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Rok IX. 


Z OSTATNIEJ CHWILI 


Niemcy żądają (!) oficjalnie anulowania odszkodowań 


LONDYN (PAT). W miarodajnych kołach 
politycznych Londynu wielkie wrażenie wywo- 
łała otrzymana wczoraj późnym wieczorem wia- 
domość z Berlina, że kanclerz Briining oficjalnie 
zawiadomił ambasadorów Francji i W. Brytanii 
w Berlinie, aby uprzedzili swe rządy, że Niemcy 
nie zgodzą się na żaden kompromis reparacyjny 


w postaci moratorium, lecz żądać będą całkowi- 
tego 


anulowania odszkodowań wojennych. 
Wśród miarodajnych czynników brytyjskich pa- 
nuje obawa, że stanowisko, zajęte przez rząd 
niemiecki, wogóle uniemożliwi odbycie konfe- 
rencji reparacyjnej. 


Czy Briand pozostanie w gabinecie 


PARYŻ (PAT). Premier Laval list, w którym |propozycje, jakie mu uczyniono. 
szym ciągu starał się odwieść Brianda od jego 


min. Briand prosi go o dymisję, zamierza ogłosić za 
kilka dni. Laval, zawiadamiając Brianda o swym 
zamiarze rozszerzenia gabinetu, wyraził życze- 
nie korzystania nadal z jego współpracy. Briand, 
tłumacząc się złym stanem zdrowia, zawiadomił 
Lavala o bezwzględnym zaniiarze wycofania się 
z gabinetu, odrzucając tem samem ewentualne 


Laval w dal- 


postanowienia, lecz nie osiągnąwszy jego zgody, 
zaproponował mu objęcie stanowiska ministra 
bez teki. Minister Briand formalnie propozycii tej 
nie odrzucił, zastrzegając sobie późniejszą odpo- 
wiedź w tej sprawie. 


Tylko za pośrednictwem Ligi Narodów 


PARYŻ (PAT). Na skutek protestu Stanów 
Ziednoczonych, złożonego w Tokio, zaczeły obie- 
gać pogłoski, jakoby Francja i Anglia zdecydo- 
wały przyłączyć się do demarche rzadu Stanów 
Zjednoczonych. W związku z tem agencja Ha- 
vasa dowiaduje się, że wzmiankowane pogłoski 


są nieścisłe, albowiem Francja nie może zmienić 
zajmowanego dotychczas stanowiska. polegają- 
cego na tem, że wszelka akcja w sprawie Mand- 
żurji — o ile to dotyczy Francji — nie może się 
odbywać inaczej, niż za pośrednictwem Ligi Na- 
rodów. 


Sytuacja w Niemczech 


BERLIN (PAT). Omawiając sytuacię poli- 
tyczną, „Germania“ oświadcza, że w obecnej 
chwili żadne ze stronnictw niemieckich w roko- 
waniach z kanclerzem Briiningiem nie powinno 
stawiać warunków. Z uwagi na doniosłość decy- 
zji, jaką Niemcy przeciwstawić musza w najbliż- 
szej przyszłości zagranicy, bezwarunkowo ko- 

_ nieczny jest jednolity front wewnątrz kraiu. 
Na zgromadzeniu republikańskiego Reichsta- 


gu jeden z mówców dr. Miihler oświadczył, że 
partje republikańskie głosować będą za przedłuże- 
niem prezydentury Hindenburga, upatrujac w tem 
jedyny sposób uniknięcia wojny domowej w 
Niemczech. Jeżeli Hitler — oświadczył mówca — 
w drodze legalnej, czy też nielezalnei. dojdzie 
do władzy, oznaczać to będzie wybuch wojny 


| domowej. 


Painlevć o polityce francuskiej 


PARYŻ (PAT). B. prezes Rady Ministrów Pałnievć 
odpowiedział na zapytania, postawione mu przez naczelne- 
go redaktora dziennika „Le Petit Parisien* w sprawie po- 
lityki zagranicznej, co następuje: 

Niema potrzeby ukrywać prawdy. Narody silne po- 
trafią Śmiało patrzeć jej w oczy. Pomimo wysiłków 
współpracy, do której dąży od lat Francja, na całym Świe= 
cie prowadzona jest ostatnio oszczercza kampanja prze- 
ciwko niej. Wszystkie propozycje francuskie, najbardziej 
przyjazne i wspaniałomyślne, spotkały się z nieufnością i 
brakiem przychylności. Troska Francji o pokój zakwali- 
fikowana została jako pretensje do hegemonji. Naród po- 
dobny jest do jednostki — staje się podejrzliwy i zazdro- 
sny. Widząc, że sąsiadowi udało się uniknąć pewnych 
bolączek, jakie mu dokuczały, zrzuca łatwo na niego całe 
' brzemię odpowiedzłalności. W momencie, kiedy bezrobo- 
sie dało się odczuć dotkliwie we wszystkich krajach świa- 
ta, Francja została nim dotknięta w sposób najmniej bo- 
lesny. Kiedy do Francji, która poprawiła kurs franka 
. dzięki wyłącznie własnym wysiłkom, zaczęły szerokiemi 
falami napływać, jak do schroniska, funty, dolary I inne 
waluty narodów, których pieniądz chwiał się, posądzono 
ją o zagarnięcie bogactw drogą nielojalną. 

Wszystkie te obce kapitały pociągnęły za sobą dla 
Francji jedynie zwiększenie się obiegu, zwyżkę cen i ob- 
ciążyły bilans ekonomiczny Francji. Czyż istnieje, zapytu- 
je Paw, od szeregu lat jakakolwiek rozumna koncep- 


cja, którą Francja wzbraniałaby się przyjąć, ażeby przy- 
wrócić równowagę į pokój świata, Czyż nie ewakuowała 
Nadrenji o 5 lat wcześniej, niż ją do tego obowiązywały 
traktaty, czyż w lipcu roku ub. nie zrezygnowała z bez- 
warunkowej części długów planu Younga? 

Co się tyczy kwestji reparacyjnej, to Niemcy będą mo- 
gły obniżyć następne, a nawet dalsze raty roczne, lecz ża- 
dna dwuznaczna interpretacja nie może zaciemnić zasady 
francuskiej, że w żadnym wypadku spłaty niemieckie nie 
mogą być obniżone do tego stopnia, ażeby były niższe od 
tych, jakich żądać będą od Francji Stany Zjednoczone. O 
ileby Francja zapłaciła Ameryce część nagromadzonych 
miljardów, jak tego domaga się „pewna grupa polemistów 
bardziej namiętnych, niż kompetentnych“, wtedy znajdzie 
się w stanie niewypłacalności, gdyż nie wszystkie nagro- 
madzone kapitały należą do Francji 

Co się tyczy kwestji rozbrojeniowej, Francja, zdaniem 
Painlevćgo, musi pozostawać wierną tezom pozytywnym, 
logicznym | zgodnym z traktatami, które od lat wysuwa. 
Przemysł nowoczesny, mianowicie lotnictwo ł przemysł 
chemiczny, zezwalają na zapobieżenie skutkom rozbrojenia 
jedynie w tym wypadku, gdy towarzyszyć mu będą gwa- 
rancje międzynarodowe w sprawie bezpieczeństwa. Ta tro- 
ska o pokój i bezpieczeństwo sama tylko może przeszko- 
dzić ponownemu rozpoczęciu się wyścigu zbrojeniowego i 
wpłynąć na jego stopniowe zmniejszenie się, 


Z pobyłu ks. Ghiki 


Dziś, o godz. 12 w południe, w swoich apar- 
tamentach w hotelu Europejskim, minister Spraw 
Zagranicznych Rumunji, ks. Ghika przyjął przed- 
stawicieli prasy stołecznej i zagranicznej. 

Ks. Ghika w krótkiem oświadczeniu, które 
złożył przedstawicielom prasy podkreślił ser- 
deczne stosunki, jakie łączą Rumunię z Polska, 
przypomniał o spotkaniach swych z p. min. Za- 
leskim w Rzymie i na terenie Ligi Narodów, za- 
znaczając, że rozmowy, które z nim prowadził, 
cechowała zawsze nuta szczerości i wzajemne- 
go zrozumienia. 

Nawiązując do swej wizyty w Warszawie, 
wspomniał ks. Ghika o odbywających się obec- 
nie rokowaniach z Sowietami o pakt o nieagre- 
sjii zaznaczył, że równolegle z toczącemi się ro- 
kowaniami polsko-sowieckiemi i rokowaniami 
francusko-sowieckiemi nawiązany został ostat- 
nio kontakt w tej sprawie pomiędzy Rumunią a 
Sowietami. 

P. min. Ghika wyraził nadzieję. że wszyst- 
kie te rozmowy doprowadzą do pomyślnych wy- 
ników. > 

w m * 

O godz. 1 popołudniu ks. Ghika pođejmowa- 
ny był śniadaniem przez ambasadora Francji, p. 
Larocha. 

Popołudniu spodziewana iest wizyta ks. Ghiki 
u Marszałka Piłsudskiego. Wieczorem ks. Ghi- 
ka obecny będzie na obiedzie, wydanym przez 
posła rumuńskiego, p. Bilciurescu w poselstwie. 
Po obiedzie odbędzie się raut. 


Z ZAMKU KRÓLEWSKIFGO 
Dziś, o godz. 1l-ej przed południem np. Pre- 
zydent Rzpltej przyjął prezesa Najw. Izby Kon- 
troli, p. Krzemieńskiego. 


ZAMKNIĘCIE ZWIĄZKU POLAKÓW 
NA ŁOTWIE 

DYNABURG (PAT). Letgalski Sad Okrę- 
gowy dziś przy drzwiach zamkniętych rozpatry- 
wał odkładaną już kilkakrotnie sprawe rozwią- 
zania Związku Polaków na Łotwie. Po krótkiej 
naradzie, sąd wydał wyrok, na mocy którego 
Związek ten zostaje ostatecznie zamknięty. Ogło- 
szenie pełnego tekstu i motywów wyroku nastą- 
pi 23 stycznia. 


POGŁOSKI O ZWOŁAN'U KONSYSTORZA 


RZYM (tel. wł.). Prasa włoska notuje pogło- 
ski o zamierzonem jakoby zwołaniu w drugiej 
połowie przyszłego miesiąca konsystorza, który 
nie odbył się od r. 1930. Wakuje w tej chwili 15 
foteli w kolegium kardynalskiem. Ojciec Św. ma 
jakoby zamiar mianować 9 kardynałów, w tem 
kilku cudzoziemców. M. in. purpurę otrzymaja 
arcybiskupi Turynu i Florencji. 


PO ZAMACHU 
LONDYN (PAT). Król Jerzy wysłał depe- 
szę do cesarza Japonii z powinszowaniami z po- 
wodu jego szczęśliwego ocalenia podczas dokona- 
nego w dniu wczorajszym zamachu. 


WOBEC ATAKÓW LEWICY 
MADRYT (PAT). Naczelny komendant gwardji 
cywilnej gen. San Juria zwrócił się z apelem do 
gwardji, wzywającym do dyscypliny i do jak- 
największej powściągliwości i zimnej krwi wobec 
kampanji lewicy, skierowanej przeciwko gwardji 
cywilnej, 


KU NOWYM ODROCZENIOM 


A zatem będziemy mieli nową i napewno 
nie ostatnią konferencję w sprawie odszkodo- 
wań. Ci sami mężowie stanu. którzy przed 
dwoma laty opuszczali Hagę dumni z dokonane- 
go dzieła, z owego planu Younga. załatwiające- 
go „całkowicie i ostatecznie“ zagadnienie od- 
szkodowań, i który obliczony na pięćdziesiąt 
dziewięć lat, nie przetrwał dwudziestu miesię- 
cy, — spotkają się w końcu tego miesiąca w Lo- 
zannie, ubożsi o niejedno złudzenie. .,Ostatecz- 
ny“ plan Younga istnieje już tylko na papierze. 
Wprawdzie nadal w jego „ramach“ dokonywa- 
ne są wszelkie rozstrzygnięcia w dziedzinie re- 
paracji. Jednakże, jak ktoś zauważył dowcipnie, 
„ramy“ wprawdzie pozostały. ale obraz zniknął, 
i to prędzej, niż się tego spodziewał sam Strese- 
mann, gdy oznajmiał nazajutrz po podpisaniu 
układów haskich, że plan Younga obliczony jest 
na lat 10. Ulotniło się również to. co było zało- 
żeniem sławetnego planu: przekonanie, że Niem- 
cy zaczną skrupulatnie wypełniać swe zobowiaą- 
zania z chwilą. gdy ich kredyt zewnętrzny zo- 
stanie uzależniony od wypłaty odszkodowań. 
Jakże gorzki kłam zadało życie tym złudzeniom! 

Jeszcze nigdv konferencja pomiędzy Niem- 
cami a sprzymierzonymi nie otwierała się w 
atmosferze równie daleko idącej jednomyślności 
ze strony Rzeszy. Od narodowego  socialisty 
- Hitlera do komunisty Thdlmana — front ciągnie 
się jednolity i nieprzerwany, hasło wszystkich 
partyj politycznych, podchwytywane skwapliwie 
przez „człowieka z ulicy*, jest wspólne — „nie 
płacimy”! Precz z „haraczem*! Dawniej de- 
legaci Niemiec wygrywali umiejętnie wobec 
sprzymierzonych wpływy elementów skrajnych, 
aby tą drogą wymusić lub wyżebrać ustępstwa. 
Obecnie taktyka szantażu ustępuje taktyce jaw- 
nej bezczelności. Pomiędzy  partjami niemiec- 
kiemi istnieją, jak wiadomo, różnice zdań tylko 
co do środków działania, nie zaś co do celów. 
Dzisiaj niema już różnic nawet w sprawie wy- 
boru drogi, jaką dążyć należy do mety: wierzy- 
ciele nie żądają od Rzeszy płacenia, udzielają jej 
moratorjów, które redukują niemal. do zera 
szanse wznowienia jakichkolwiek spłat w przy- 
szłości. Czyż w tych warunkach można wyo- 
brazić sobie inną metodę działania, jak tę, która 
polega na skwapliwem wykorzystywaniu odro- 
czeń, jakiemi wierzyciele tak hojnie obdarzają 
Niemcy? . 

P. Diisterberg, zastępca dowódcy Stahlhel- 
mu, mówił przed kilku dniami w Hanowerze, że 
po uregulowaniu kwestji odszkodowań w sensie 
„całkowitego zlikwidowania haraczu“, wypadnie 
Niemcom wystąpić z kategorycznem żądaniem 
„zrównania praw w dziedzinie zbrojeń“. Prasa 
niemiecka nie waha się zgodnie twierdzić, że 
Niemcy pokryły już całkowicie, nawet z nad- 
wyżką, koszta odbudowy dzielnic zniszczonych 
Francji. Tak pisze między innemi pojednawcza 
„Frankfurter Zeitung“. Maluczko, a Niemcy 
zaczną głosić obowiązek Francji zwrotu rzeko- 
mo nadpłaconych sum! Zauważmy wreszcie, 
że jednolitość opinji niemieckiej” w sprawie od- 
szkodowań, owa „treuga Dei“ ,o którą nie za- 
biegano przy innych konferencjach międzynaro- 
dowych, została osiągnięta staraniem kanclerza 
Briininga. Stwierdzenie tego faktu może służyć 
za wyjaśnienie co do polityki, jaką zamierza sto- 
sować delegacja niemiecka w Lozannie. 

Czy niezłomnej woli Niemiec sabotowania 
odszkodowań ódpowiada w obozie alianckim ró- 
wnie niezłomna wola przeciwstawienia się tym 
zakusom? Przeciwnie, nie znajdujemy tam żadnej 
szerszej koncepcji obrony praw wierzycielskich 
sprzymierzonych. „Depeche de Toulouse*. wielki 
prowincjonalny organ partji radykalnej, wystąpi- 
ła niedawno z propozycją ogólnego skreślenia 
odszkodowań, wraz z nadwyżką przypadającą 
Francji, a stanowiącą różnice między spłatami 
Niemiec a długiem francuskim w Ameryce. Tak 
daleko we Francji bodaj, że nikt jeszcze nie po- 
szedł, jeżeli wyłączyć p. Gustawa Hervć'go, któ- 
` ry reprezentuje tylko siebie samego. Oczywiście, 
oficjalnie o skreśleniu odszkodowań nie mówi 
sie między Paryżem a Londynem, ale nie naru- 
szając mocno już nadwerężonych zasad, ustala 
się rozwiązania praktyczne, mogące skreślenie 
to tylko przyśpieszyć. Tak więc, wedle ostatnich 


wiadomości, Francja i Anglja porozumiały się co; 7 ; 
przyznania Niemcom nowego | wać siebie coraz lepiej również w zakresie stosunków kul- 


do konieczności 


cji prawnej Niemiec, 


„DZIEŃ POLSKI“, 9 stycznia 1932 r. 


bie. Jeżeli zważymy, że wszystkie sumy wpła- 
cone przez rząd Rzeszy z tytułu odszkodowań 


pochodziły z kredytów zewnętrznych (około 9 


miljardów dolarów od r. 1924) i że świeżo za- 


warty kompromis pomiędzy prywatnymi wierzy- 


cielami Niemiec, a ich dłużnikami, doprowadził 


jedynie do ...odroczenia na rok całej sprawy, to 
że sposób załatwiania 
sprawy odszkodowań podobny jest do łatania je- 


dojdziemy do wniosku, 


dnej dziury przez stwarzanie trzech nowych, do 
zapobiegania skutkom jednego błędu przez po- 


pełnianie kilku innych. A może  naitragiczniej- 
szem w tem wszystkiem jest fakt, 


że rządy 


Nr. 9 


l j S płacących odszkodowania | sprzymierzone działają w pełnej świadomości, że 
wierzycielom na papierze, a w istocie samym so- 


stosowane przez nich Środki są tylko bezskutecz- 
nemi paljatywami, że ratują tylko pozory, kosz- 
tem treści. W ciągu ostatnich lat nastąpiły dwa 
posunięcia fatalne w swych skutkach, które po- 
ciągną za sobą z nieubłaganą koniecznością osta- 
teczne skreślenie odszkodowań: pierwszemu na 
imię przyśpieszona ewakuacja Nadrenii. drugie- 
mu — moratorjum hooverowskie. Gdyby garni- 
zony francuskie biwakowały nadal nad Renem, 
a odroczenie spłaty odszkodowań nie zostało na- 
rzucone zzewnątrz — konferencja lozańska by- 
łaby zbyteczna. Za błędy tego kalibru płaci się 
zawsze — a co gorsza — płaci się drogo. 
J. S. 


DZ A ow a NORIS NENA 
Rumuński Minister Spraw Zagranicznych w Warszawie 


Wczoraj, o godz. 8 wieczorem, w aparta- 
mentach państwa Zaleskich odbył się obiad na 
cześć ministra Spraw Zagranicznych Rumunii, 
ks. Ghiki i jego otoczenia. 
udział, poza gospodarzami i ks. Ghiką, prezes 
Rady Ministrów A. Prystor, marszałek Senatu 
Raczkiewicz, ministrowie Janta-Połczyński, Hu- 
bicki, szef sztabu gen. Gąsiorowski, poseł ru- 
muński w Warszawie p. Bilciurescu, p. Davi- 
descu, Magheru, podsekretarz stanu w M. S. Z. 
Beck, prezes sejmowej komisii Spraw Zagra- 
nicznych poseł ks. Janusz Radziwiłł, prezes se- 
nackiej komisji Spraw Zagranicznych sen. ks. 
Zdzisław Lubomirski, minister Patek, poseł R. P. 
w Bukareszcie minister Szembek, szef gabinetu 
ministra Spraw Zagr. p. Szumlakowski. dyrektor 
Protokółu hr. Romer, min. Schaetzel, otoczenie 
ministra ks. Ghiki oraz wyżsi urzędnicy M. S. Z. 


MOWA MINISTRA ZALESKIEGO 


W czasie obiadu minister Zaleski wygłosił 
następujące przemówienie: 
Panie Ministrze! 


Z prawdziwą i szczerą radością pragnę powitać w 
murach Warszawy Waszą Ekscelencje, który swojem przy- 
byciem raczył tak znakomicie uświetnić wytworzoną już 
tradycję bezpośrednich kontaktów mężów stanu Polski i 
Rumunji. 

Nie mogę przy tej sposobności nie zauważyć, że kon- 
takty te są oczywistym i najlepszym wyrazem coraz in- 
tensywniejszej współpracy między obu rządami, oraz ist= 
niejącej między obu narodami glębokiej, wciąż się wzma- 
gającej przyjaźni. Inaczej zresztą być nie może: równo- 
ległość polityki zagranicznej Polski i Rumunji, oparta na 
sojuszu, na tych samych hasłach pokoju i poszanowania 
traktatów, oraz na zupełnej zbieżności interesów politycz= 
nych — sprawia, że wszelkie żywotne sprawy są zawsze 
załatwiane w kompletnej harmonji i w najściślejszem po- 
rozumieniu. 


Rumunja i Połska, poświęciwszy wszystkie swoje siły, 
po wyjściu z wielkiej wojny, twórczej pracy wewnętrznej, 
umiały przenieść jej hasła i ducha do dziedziny życia mię- 
dzynarodowego. Utrzymaniu i ugruntowaniu pokoju jest 
bowiem stale poświęcona ich zażyła współpraca, stanowią= 
ca jeden z filarów gmachu Europy powojennej. Pokój ma 
ma celu przymierze obu państw, a warunkiem jego jest nie- 
naruszalna, niezmiennie przez nie głoszona zasada inte= 
gralności terytorialnej. Dążenie do umocnienia pokoju 
dyktuje Polsce i Rumunji przychylność, z jaką traktują 
każdą sposobność, by stosunki z państwami  trzeciemi 
oprzeć na systemie pokojowego regulowania sporów. In- 
teresom pokoju służy też realizm ich polityki, łączącej w 
jedną całość bezpieczeństwo i rozbrojenie, jako dwa nie- 
zbędne ogniwa postępu na drodze do budowy zaufania 
powszechnego i rzeczywistego zbliżenia narodów. Wierne 
tym naczelnym myślom oba państwa przystępują zawsze 
do rozpatrywania aktualnych spraw międzynarodowych w 
zupełnej jedności poglądów i zamiarów. . 

Ciężki kryzys międzynarodowy, który dotknął i nasze 
kraje, powinien stanowić impuls dla tem intensywniejszej 
współpracy gospodarczej. Związki, łączące oba kraje w 
dziedzinie politycznej, powinny na terenie bezpośrednich 
stosunków ekonomicznych znaleźć również odpowiedni 
wyraz w usilnem i ciągłem dążeniu do rozwinięcia wielu 
niewyzyskanych dotąd możliwości, Polska i Rumunja ode- 
grały już równie wydatną, jak szczęśliwą rolę w pracach 


| 
| 


Panie Ministrze do stolicy Polski. To też witam Księcia 
jaknajserdeczniej, jako najmilszego dla nas gościa. Chcę 
przytem wyrazić przekonanie, że obecna podróż Pana, 


W obiedzie wzięli |fako Ministra Spraw Zagranicznych, drogiego sercu nasze= 


mu sojuszniczego narodu rumuńskiego, da możność odczu- 
cia w całej pełni tej przyjaźni, jaką naród polski żywi dla 
narodu rumuńskiego, z którego dziejami i losem czuje się 
mocno związanym. Prosząc Pana, Panie Ministrze o prze» 
kazanie tych naszych uczuć Wielkiej swojej Ojczyźnie, 
wznoszę kielich na cześć Jego Królewskiej Mości Króla 
Karola II, na pomyślność Narodu Rumuńskiego, na dal- 
szy rozwój przyjaźni polsko - rumuńskiej, 


ODPOWIEDŹ KS. GHIKI 


W odpowiedzi ks. Ghika przemówił w na- 
stępujących słowach: 


Panie Ministrze, Panowie! 


Istnieją surowe obowiązki, których spełnienie jest ucią- 
źliwe; istnieją natomiast inne obowiązki, które człowiek 
spelnia, jak najprzyjemniejsze zadanie, wkładając weń 
całe serce. Dług wdzięczności, który zaciągam, dozna- 
jąc w Warszawie tak spontanicznie serdecznego i pełne- 
go uprzejmości przyjęcia, skłania mnie do wyrażenia Wa- 
szej Ekscelencji przedewszystkiem moich najgorętszych 
podziękowań. 


Wizyty, składane pomiędzy przyjaciółmi, mają w so. 
bie zawsze więcej sentymentu i glębi, niż wizyty, które 
wynikają jedynie z rytuału standaryzowanego protokułu, 
regulującego oficjalne spotkania; lecz czuję, że w stosunku 
do Ministerium Spraw Zagranicznych Rumunji pragnęliście 
panowie podkreślić ciepło uczuć, które żywicie w stosunku 
do mojego kraju i które wzmacniają znaczenie węzłów tą 
czących ściśle Połskę i Rumunię. 


Od zakończenia światowego konfliktu, w wyniku które= 
go Polska po tylu walkach o swe oswobodzenie odnalazła 
swe miejsce pośród wielkich Państw, podczas, gdy Ru- 
munja łączyła rozdzielonych członków swej rasy na jed- 
nem terytorjum od wschodu na zachód, nasze dwa narody 
— z natury rzeczy — stały się sąsiadami, a za popędem 
rozumu i serca — przyjaciółmi i aljantami; siła i słusz= 
ność sojuszu polsko-rumuńskiego narzucały się ciągle— 
podczas kilku lat ostatnich — jako czynniki pierwszorzęd= 
nego znaczenia w Europie, którą należy ponownie oprzeć 
na silnych podstawach. 

W ramach swych granic historycznych i naturalnych, 
nasze oba kraje postępują razem, jako lojalni sojusznicy 
nietylko w swych wzajemnych stosunkach, lecz również w 
stosunku do innych państw, odległych czy bliskich — by 
ochronić się przed jakimkolwiek ciosem į przez to samo 
by współdziałać w dziele pokoju, które winno być celem 
wysiłków wszystkich rządów. 


Ten pokojowy duch, który głęboko przenika nasze oba 
rządy i nasze oba narody, skłania nas do wyciągnięcia rę- 
ki do każdego, kto opanowany jest tem samem uczuciem: 
w przeddzień konferencji rozbrojeniowej, która usiłować 
będzie umocnić ten pokój — jeszcze niepewny — czyniąc 
wysiłki w kierunku pomnożenia powodów i dowodów wza- 
jemnego zaufania, zapewniającego bezpieczeństwo, bez któ. 
rego rozbrojenie byłoby pustym dźwiękiem — szczęśliwy 
jestem, że mogę powtórzyć dziś w Warszawie, jako mini- 
ster Spraw Zagranicznych Rumunji, że Polska i Rumunja 
gotowe są przejść razem ten niebezpieczny etap drogi, po 
której kroczą państwa — złączone i bardziej niż kiedy- 
kolwiek świadome tego, iż pokój zależy od utrzymania so- 


nawiązanych przez blok rolny państw Środkowej i Wschod= | juszu i obecnych granic ustalonych przez traktaty. 


„niej Europy. Niechże prace te będą zachętą do dalszych | 


wysiłków, zmierzających do ogólnego wzmocnienia sił 
gospodarczych, jako wyniku solidarnego współdziałania 
tego zespołu państw. 

W atmosferze serdecznej przyjaźni uczymy się pozna- 


moratorjum na 2 — 3 lata, przytem t. zw. rata | turalnych. Jest to w wysokim stopniu zasługą znakomite- 
bezwarunkowa byłaby zwracana Niemcom w|S50 uczonego, stojącego dziś u steru rządu Rumunji, prof. 


formie pożyczek inwestycyjnych na rzecz kolei 
lub innych opłacalnych instytucji państwowych. 
Byłoby to zwykłe przedłużenie stanu obecnego, 


trwającego od lipca r. 1930 i polegającego na fik- - 


Jorgi, który tylokrotnie dał dowód gorących uczuć dla 
Polski i wszechstronnego zrozumienia ścistej łączności obu 


państw. 
Cennym wyrazem tej łączności jest przyjazd Pana, 


t 


Możliwości gospodarcze oraz możliwości wymian, 
zmierzających do poprawy sytuacji wywołanej powszech- 
nym kryzysem, przedstawiają dla naszych obu krajów 
perspektywy wzajemnej pomocy, którą należy zblizka Śle- 
dzić i które stanowią jeden powód więcej do zacieśnienia 
więzów, które nas łączą. 


Wizyty Marszałka Piłsudskiego, który dni Swego wy= 
poczynku spędził na naszej ziemi, stały się jeszcze jednym 
doniosiym czynnikiem zjednoczenia obu państw, uosabia- 
jąc w oczach narodu rumuńskiego w bohaterskiej postaci 
tego wielkiego żołnierza, Naczelnika Państwa, którego 
armja rumuńska zalicza z dumą do swych szeregów, jako 
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szefa 16 p. p., momenty epopei, które ilustrowały historję | 
Polski. 

Ponawiając wobec Pana, Panie Ministrze, moje gorące 
podziękowanie oraz wyrażając me osobiste uczucie wyso- 
kiego i serdecznego szacunku, wznoszę kielich za zdrowie 

J. E. Pana Prezydenta Rzpltej Polskiej za wielkość i za 
pomyślność Polski, przyjaciółki i sojuszniczki państwa 
rumuńskiego. 

Po obiedzie odbył się raut, który zgroma- 
dził całą elitę polityczną i towarzyską stolicy. 


Pogrzeb Ś. p. Ministra Maginota 


Pogrzeb ś. p. ministra Maginota, odbędzie się 
jutro o g. 10-ej. Trumna złożona będzie na lawe- 
cie armatniej. Pochód żałobny przedefiluje przed 
Min. Wojny i Izbę Deputowanych. Msza żałobna 
odprawiona będzie w kaplicy St. Louis des Inva- 
lides. Nad grobem przemawiać będzie tylko pre- 


mier Laval. "i 


Z powodu zgonu ministra Wojny Francji, 
'Marszałek Piłsudski wysłał na ręce prezesa Ra- 
dy Ministrów w Paryżu depeszę następującą: 

Głęboko dotknięty śmiercią Ministra Wojny 
Maginot, posyłam na ręce Pana serdeczne wyra- 
zy współczucia w imieniu własnem i woiska pol- 
skiego. 

(—) Marszałek Polski JÓZEF PIŁSUDSKI 


Minister Spraw Woiskowych 


W odpowiedzi na tę depeszę prezes Rady 
Ministrów Pierre Laval nadesłał na rece Marszał- 
ka Piłsudskiego depeszę treści następującej: 

Zwracam się do Waszej Ekscelencii z pełne- 
mi wzruszenia podziękowaniami rządu truncuskie- 
go i proszę by Pan raczył być moim wyrazicielem 
wobec armji polskiej naszej wdzięczności za 
udział, jaki bierze wraz z nami w żałobie, która 


nas dotyka. 


NA WIDOWNI 


AMBASĄDOR TURCJI 
U PREMJERA PRYSTORA 
Dnia 8 b. m., nowy ambasador Turcji w Warszawie, 
p. Dżared-Bey złożył wizytę prezesowi Rady Ministrów, 
p. A. Prystorowi. 


HERBATKA TOWARZYSKĄ 
U PP. PREMJEROSTWA PRYSTORÓW 


W niedzielę, dnia 10 b. m., o g. 17 odbędzie się u pp. 
premierostwa Prystorów herbatka towarzyska, na którą 
zaproszeni zostali przedstawiciele świata politycznego, ar- 
tystycznego, literackiego, oraz ster towarzyskich. 


Z MIN. ROLNICTWA 
; P..minister Rolnictwa, dr. Janta Połczyński, przyjął w 
dniu dzisiejszym posła węgierskiego w Warszawie, p. Ma- 
touskę. 


Hitlerowcy w Gdańsku 


„Danziger Volkstimme* w dłuższym artykule oświe- 
tla stanowisko senatu i partji prosenackiej w stosunku do 
"organizacyj bojowych hitlerowskich, szczególnie w związ- 
ku z ich ostatnim napadem w Zoppotach, w wyniku które- 
zo jeden komunista został zabity. Pismo przypomina, że 
jest to juź czwarty wypadek zabójstwa, dokonanego przez 
hitlerowców w okresie rządzenia obecnego senatu. Pomi- 
mo to o żadnych represjach w stosunku do bojowych or- 
ganizacyj hitlerowskich niema mowy. Senat zadowolił się 
oświadczeniem, że winowajcy poniosą ciężką karę, zaś 
"kierownictwo partji hitlerowskiej zrzuciło z siebie wszelką 
odpowiedzialność t wykluczyło napastników ze swych sze- 
'regów. Jak twierdzi „Danziger Volkstimme*, takie usto- 
sunkowanie się kierownictwa hitlerowców, wywołuje wrze- 
-nie w ich szeregach partyjnych. Wrzenie to staje się zro- 
"zumiałe, gdy się zważy, że członkowie partji codziennie 
śą ofiarami agitacji nienawiści, Wrzenie, wywołane takiem 
odżegnywaniem się kierowników partii, jest tem zrozumial- 
sze, że napady na większe lub mniejsze zebrania przeciw” 
ników politycznych były planowo zupełnie zorganizowane 
w noc Sylwestrową, na co nie brak dowodów. Wobec ta- 
kiej sytuacji, gdy ani senat, ani partja nie chcą i nie mo- 
gą zareagować na akcję hitlerowców, pozostaje jedyne 
rozstrzygnięcie — wypowiedzenie się ludności zapomocą 
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KRONIKA ZAGRANICZNA 


(Według telegramów własnych i agencyjnych) 


Wokół rekonstrukcji gabinetu francuskiego 
BRIAND ODDAŁ SWĄ TEKĘ DO DYSPOZYCJI PREMIERA 


Z Paryża komunikują: Ze względu na niezadawala- 
jący stan zdrowia, wymagający starannego pielęgnowania, 
minister Briand poiniormował dzisiaj popołudniu premiera 
Lavala, że mniema, iż jego obowiązkiem jest złożyć port« 
iel Spraw Zagranicznych do dyspozycji premjera, aby 
mogła nastąpić nominacja nowego ministra Spraw Zagra- 
nicznych, 

W związku z przewidzianą rekomstrukcią gabinetu, 
w prasie paryskiej wymieniają nazwiska Tardieu, Paul 
Boncoura, Painlevego i Fabry'ego jako kandydatów na 


stanowisko ministra Wojny, opróżnione przez zgon min. 
Maginot. W kołach poselskich krążą pogłoski, iż wrazie 
kolektywnej dymisji gabinetu obecnego, lansowany jest 
projekt powołania rządu, w skład którego weszliby daw- 
ni premierzy: Herriot, Leygues, Painlevć, Tardieu, Laval, 
Chautemps, Steeg, Barthou oraz senatorowie Cheron i 
Sarraut. + 

Skądinąd twierdzą, że zmiany ograniczą słę tylko do 
dwuch lub trzech tek, przedewszystkiem zaś teki spraw 
zagranicznych. 


Gabinet Japoński podał się do dymisji 
WSKUTEK ZAMACHU NA MIKADA 


Premjer Inukai złożył dymieję gabinetu, Dymisja ga- | polecił premierowi pełnienie funkcji do Czasu powzięcia 
binetu jest następstwem zamachu na cesarza. Rząd bowiem | Odpowiednich decyzji. 


uznał się odpowiedzialnym za niezapobieżenie zamachowłi. 


Wedie informacji Biura Reutera śledztwo jakoby wy- 


Dymisja gabinetu nie została jeszcze przyjęta, Cesarz | *A73ł0, iż sprawca zamachu otrzymał od tajnego rządu ko- 


reańskiego w Szanghaju bomby oraz 300 jenów. 


Nota amerykańska w sprawie Mandżurji 


Sekretarz stanu Stimson przesłał, jak już „Dzień Pol- 
ski“ wczoraj doniósł, notę rządowi w Tokio, że rząd St. 
Zjedn. nie może uznać obecnej sytuacji w Mandżurji za 
legalną. St. Zjedn, nie będą mogły uznać żadnego nowe- 
go traktatu, któryby naruszał prawa i imteresy amerykań- 
skie w Chinach, Tekst noty rząd St. Zjedn. zakomuniko- 
wał innym zainteresowanym mocarstwom. Do noty ame- 
rykańskiej przyłączył się rząd chiński. 


Wedle informacyj z Londynu, minister John Simon 
studjuje obecnie tekst tej noty. Jest rzeczą możliwą, że 
rząd brytyjski ze swej strony prześle notę rządowi japorń- 


skiemu, nie będzie oma jednobrzmiąca z notą Stanów 
Zjednoczotrych. i ; 
Przedstawiciel japońskiego Min, Spr, Zagr. oświad- 
czył: Stany Zjednoczone mogą mieć to przekonanie, że 
akcja japońska w Mamdżutji stanowi pogwałcenie niena- 
ruszalności administracyjnej Chin, faktem jest jednak, że 
rząd nankiński wykonywał władzę administracyjną w 
Maddżurji tylko mominalnie, Prezdetawiciel Min, Spr. 
Zagr. dodał przytem, że Japonja nie mogłaby zmienić 
swego postępowania w Mandżurji, albowiem akcja jej po- 
lega na stosowaniu jedyńie koniecznych Środków oraz 
strzeżeniu swych interesów i ualóżwych jej praw. 


FRANCJA 


NA TEMAT KONFERENCJI LOZAŃSKIEJ premier 
Laval odbył godzinną rozmowę z ambasadorem francuskim 
w Berlinie, Francois Poncet. 

PRAWDA W ŚWIETLE CYFR. Według  informacyj 
ze źródeł niemieckich, Francja otrzymała już jakoby z ty* 
tułu odszkodowań sumy przewyższające wysokość wy- 
datków, poczynionych przez nią na odbudowę obszarów 
zniszczonych przez wojnę, W przeciwieństwie do tych in- 
formacyj, sytuacja przedstawia się jak następuje: Do dnia 
1 kwietnia r, b. Francja na odszkodowania strat wojen- 
nych swych obywateli wydała 97 miljardów 881 milionów 
franków. Pozostaje do zapłacenia jeszcze około 5 miliar= 
dów. Niemcy natomiast wpłaciły Francji 8 miljardów 151 
milionów 30 tys, 570 marek z czego z górą 2 miljardy na 
pokrycie zobowiązań niezależnych od odszkodowań. 

DATA WYBORÓW NIE JEST JESZCZE ZDECYDO- 
WANA. Jako najwcześniejszy termin podają w kołach 
parlamentarnych dzień 17 kwietnia na pierwsze głosowa- 
nie i 25 kwietnia na głosowanie ściślejsze; jako datę naj- 
późniejszą — dzień 15 maja i 22 maja — na drugie gło- 
sowanie. W sprawie tej rząd francuski nie powziął je- 
szcze decyzji. 

ZAMACH NA KONSULA WŁOSKIEGO. Na wprost 
gmachu konsulatu włoskiego w Paryżu student włoski Ri- 
chł dał do konsula cztery strzały rewołwerowe, Jeden ze 
strzałów ranił konsula w prawe udo. Sprawca zamachu 
został ujęty i odprowadzony do komisariatu, gdzie ogra» 
niczył się do oświadczenia, iż powodem zamachu było to, 
że konsul zabrania mu udzielania lekcyj. Rewizja, doko- 
nana w mieszkaniu zamachowca, wykryła list z pogróż- 
kami. Dowodzi to, że zamach był dokonany z premedy- 


tacją. 
NIEMCY 

SYTUACJA WEWNĘTRZNO - POLITYCZNA, wy- 
tworzona rozmowami kanclerza Briintnga | min. Groenera 
z Hitlerem, dotychczas jeszcze nie została wyjaśniona. 
Praca stronnictw, popierających rząd Briininga utrzymuje, 
iż nietylko socjal-demokraci, lecz również sam prezydent 
Hindenburg sprzeciwia się wysuwaniu przez Hitlera spe- 
cjalnych warunków, które uczyniłyby sprawę przedłuże- 
nia prezydentury Hindenburga przedmiotem targów poli- 
tycznych, Pominięcie partji niemiecko - narodowej przy 
próbach rządu stworzenia dla siebie szerszej platformy 
parlamentarnej, wywołało pewne niezadowolenie w grupie 
Hugenberga, z którym Hitler ma się zresztą porozumieć 
dzisiaj. 

Koła parlamentarne uważają za rzecz nieprawdopodo- 
bna, ażeby rząd pozyskał dla siebie narodowych socjali- 
stów, bez przyjęcia pewnych warunków hitlerowskich, od- 
noszących się albo do obecnej sytuacji, albo do przyszło- 


Ustawa o przedłużeniu mandatu prez. Hindenburga na 


następny okres 7-letni, który prasa nazywa „Lex Hinden- | formącyj. 


burg“, dotyczyć będzie tylko do kandydatury obecnego 
prezydenta. 

GROŹBY HITLEROWCÓW, Hitlerowcy  rozesłali 
mieszkańcom wschodniej dzielnicy Lipska większą ilość li- 
stów z pogróżkami. Listy stwierdzają m. in, że niedługo 
już, mimo gwałtu į teroru, nadejdzie dzień ostatecznego 
porachunku, Biada wtenczas wszystkim gnębicielom i 
zdrajcom narodu niemieckiego, Z dojściem Hitlera do wła- 
dzy głowy ich potoczą się po ulicach miast i wsi. Ulotka, 
grożąca bezwzględną zemstą przeciwnikom politycznym, 
wywołała wśród ludności robotniczej wielkie poruszenie. 
Policją prowadzi w tej sprawie energiczne Śledztwo. 


"NOWA KOLEJ NAD GRANICĄ POLSKĄ. Mimo tru- 
dności finansowych, z jakiemi wałczy rząd niesniecki; przy- 
stąpiono do budowy w przyśpieszonym tempie linji kole- 
jowei Gilgenburg — Neidenburg (Prusy Wschodnie). Li- 
nia ta, położona tuż nad granicą polską, posłada wyłącznie 
znaczenie strategiczne. Koszta budowy wyniosą 2.5 mili. 
marek. 4 

PO WYGAŚNIĘCIU DEKRETU. W dn. 8 b. m., odby- 
ło się w samym Berlinie 58 większych zebrań politycznych. 
Od dn. 3 b. m, w którym upadł zakaz odbywania zgro- 
madzeń politycznych, liczba ich nieustahmie wzrasta. 

ZNOWU ZAWIESZENIE „ANGRIFFU“. Organ berliń- 
ski partji hitlerowskiej „Der Angriff“ zawieszony został 
przez prezydjum policji na okres 7 dni. 


AUSTRJA 


i NOWE ZARZĄDZENIA DEWIZOWE, uchwalone 
wczoraj, wprowadzają dalsze ograniczenia przy obrocie 
walutami zagranicznemi. Przekazywanie walorów pie- 
niężnych na rzecz cudzoziemców wymagać będzie zezwo- 
lenia Banku Narodowego. Handel złotem, . srebrem lub 
platyną zmonopolizowany został dla Banku Narodowego. 
Podróżni mogą posiadać przy sobie monety srebrnę wars 
tości nie wyżej 10 szylingów. j 


RUMUNJA 


RUMUŃSKI MINISTER SKARBU, ARGETOJANU, 
przybył do Paryża i zabawi tam dziesięć dni. Będą oma- 
wiane sprawy finansowe i celne. 


SOWIETY 


ROKOWANIA RUMUŃSKO-SOWIECKIE,  Przedsta- 
wiciel Rumunji w Rydze oświadczył przedstawicielom 
prasy, iż w dniu wczorajszym został nawiązany kontakt 
z przedstawicielem sowieckim w Rydze. 

Z Moskwy donoszą, że prasa sowiecka nadzwyczaj 
powściągliwie odnosi się do kwestji toczących się obec- 
nie w Rydze sowieckich rokowań o paktach nieagresji z 
Rumunią i Łotwą, ograniczając się tyłko do krótkich in- 
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Głosy i odgłosy 


KS. BISKUP CHOMYSZYN O POROZUMIENIU POLSKO - UKRAIŃSKIEM 


Na podkreślenie i życzliwą uwagę zasluguje] 
akcja, której patronuje biskup stanisławowski 
obrz. grecko-katolickiego, ks. Chomyszyn. Cho- 
dzi o zarysowujący się coraz wyraźniej wśród 
Ukraińców kierunek „pozytywistyczny*, uzná- 
jący potrzebę zmiany dotychczasowego wrogie- 
go nastawienia Ukraińców wobec Polski. 

W sprawie tej, jak wiadomo, ks. biskup Cho- 
myszyn wydał list pasterski; kilka dni temu no- 
towaliśmy charakterystyczne wystąpienia pra- 
sowe umiarkowanych ugrupowań ukraińskich. 
Ostatnio lwowska „Gazeta Poranna“ zamieściła 
opinię ks. biskupa Chomyszyna o porozumieniu 
polsko-ruskiem. Oświadczenie to, ujęte w for- 
mie rozmowy, cytujemy poniżej. 

— Dziwię się — mówił ks. biskup — że społe- 
czeństwo polskie mało zareagowało po ogłoszeniu me- 
` go listu. Specjalnie zwracam uwagę na prasę polską, 
bo spodziewałem się, że prasa polska zarówno na na- 
szym terenie, jak i na terenie całego państwa, zabie- 
rze głos i w serii rozważań, zajmie stanowisko i roz- 
pocznie dyskusję. Uważam, że były ku temu wa- 
runki. 

— A czy można wiedzieć, jak sfery ukraińskie 
odniosły się do treści listu pasterskiego księdza bi- 
skupa? 

— Nasi rzucili się na mnie, ale to trudno. Ja 
moich zapatrywań i mego poglądu na problem polsko- 
ukraiński nie zmienię. Uważam, że jest atmosfera dla 
spokojnego, rzeczowego omawiania kwestji współży- 
cia i współpracy. Czas najwyższy, aby problem ten 
rozwikłać. Do roboty jest bardzo wiele, a tak, jak 
teraz, dalei być nie może. Polacy potrzebowaliby 
trzech wieków, aby zasymilować Ukraińców... w -naj- 
lepszym razie, 

: — Więc ks. biskup nie ustał w swej pracy nad 
prowadzeniem do skutku t. zw. porozumienia? 

— Nie. Nie ustałem. 

— Czy w tej chwili jest ku temu atmosfera? 


— Jest. Trzeba to wyzyskać. Ja specialnie bo- 
ję się złej atmosfery. 

Rozmowa schodzi na tematy polityki zagranicz- 

Mówi się o naibliższych sąsiadach. 
— Po ogłoszeniu mego listu pasterskiego — cią- 
gnie ks. biskup—radjo moskiewskie, czy kijowskie czy 
też charkowskie — dokładnie nie pamiętam — zabra- 
ło się do mnie Krytykowali, wymyślali grozili Oni 
Są bardzo wrażliwi na punkcie współżycia i współ- 
pracy polsko-ukraińskiej. Boją się bardzo  porozu- 
mienia. 

— Chciałbym podkreślić, że po wydaniu mego li- 
stu pasterskiego ze strony polskiej nastąpiła zmiana 
frontu. Nazwałbym to odprężeniem. Stwierdziłem, 
że ze strony polskiej zaprzestano używania pewnych 


nej. 
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określeń, które nas bardzo bolały i obrażały. Z wiel- 
ką uwagą czytałem dwie ciekawe prace, wkraczają- 
ce w problem polsko-ukraiński. Jedna — to praca 
D-ra Jana Bobrzyńskiego, syna byłego namiestnika 
Galicji, uięta w formie „listu konserwatysty polskie- 
go do konserwatysty ukraińskiego". Druga to 
broszura hr. Łosia, która przedstawia bardzo bogaty 
i ciekawy materiał. 

Zamówiłem większą ilość egzemplarzy tej bro- 
szury i już rozdałem dużemu gronu moich najbliż- 
szych. 

— Czy stanowisko ks. biskupa od czasu wydania 
znanego listu pasterskiego, rzucającego tak piękne ha- 
sła, uległo zmianie? 

_— Nie. Ja z mojej linii nie ustąpię. Mój list pa- 
sterski był następstwem głębokiego przemyślenia 
wszystkich zagadnień. Może jestem źle zrozumiany, 
ale ia to wszystko sumiennie rozważyłem. Linji wy- 
tkniętei nie „zmienię. Kroczyć będę do wytkniętego 
sobie celu. 


„la inna 


Polska“ 


UCZCIWY GŁOS NIEMIECKI 


Znana publicystka niemiecka p. M. M. Gehrke, ogłosi- 
ła w tygodniu „Weltbiihne'* korespondencję o Polsce, za- 
tytułowaną „Ta inna Polska“. Autorka artykułu na pod- 
stawie swoich wrażeń z wycieczki do Polski, odbytej w 
gronie innych dziennikarzy i literatów niemieckich, wska- 
zuje, iż Polska wygląda naprawdę zupełnie inaczej, ani- 
żeli przędstawiana jest we wrogiej jej propagandzie. Przy- 


pominając dalei trudności, na jakie natrafiali uczestnicy 
wycieczki w ogłaszaniu swych wrażeń w prasie niemiec- 
kiej lub przez radio p. Gehrke zaznacza, iż właśnie w tej 
swego rodzaju obojętności, lub raczej tendencyiności w 
stosunku do sąsiada polskiego tkwią niebezpieczęństwa, 
wypływające z fałszywych o nim pojęć. 


Konferencja szefów biur prasowych wszystkich państw 


Jak „Dzień Polski“ już donosił, w dniu 1l-ym b. m. od- 
będzie się w Kopenhadze, w gmachu parlamentu duńskie- 
go, uroczyste otwarcie konferencji szefów oficialnych biur 
prasowych. Na konferencję tę, zwołaną przez rząd duński 
na skutek zaleceń Rady i Zgromadzenia Ligi aitai 

| 


dział w konferencji rozbrojeniowej. 
Jako główny punkt porządku dziennego konferencji 
kopenhaskiej wymienić należy sprawę przeciwdziałania 


fałszywym informacjom, „mogącym przyczynić się do za- 
kłócenia pokoiu i dobrych stosunków między narodami“, 
kwestje roli prasy w czasie konferencji rozbrojeniowej 
orąz szereg spraw natury technicznej, Na konferencję do 
Kopenhagi udał się w dniu 8-ym b. m. naczelnik wydziału 
prasowego. Min. S. Z. p. Wacław Przesmycki, w towarzy- 
stwie kierownika referatu prasowego w! biurze prac przy- 
gotowawczych do konferencji rozbrojeniowej, p. Emila Biic- 
kera oraz urzędnika wydziału p. Jana Libracha. 


JAK WYGWIZDAŁEM 
JÓZEFA CHMIELIŃSKIEGO? 


(ZNAKOMITEMU JUBILATOWI 
W SERDECZNEM WSPOMNIENIU) 


Było to w roku 1897, może 1898, w każdym 
razie bardzo już dawno, gdy życie teatralne 
Lwowa skupiło się w teatrze Skarbka. 
Najważniejszą zaś częścią teatru, wedle po- 
jęć ówczesnego sztubaka, była galerja na 4 i *£ 
piętrze, którą trzeba było zdobywać normalnie 
szturmem, ustalając najświetniejsze rekordy w 
skoku wdal i wwyż, conajmniej po cztery schody 
naraz. Tylko rekordzista i zwycięzca w turnieju 
„szybkobiegaczy mógł widzieć, co się działo na 
scenie. 

„Spartanie* bywali stałymi bywalcami ga- 
lerjj w sobotnie popołudnie i jako „najdoskonal- 
si młodzieńcy“ ówczesnego Lwowa stali zawsze 
w pierwszym rzędzie, opierając się o drewnianą 
balustradę, zwaną pospolicie — bantami. 

Trzeba wiedzieć, kto to byli ci Spartanie, 
aby zrozumieć, że absolutnie oni, a nie kto inny 
zdobywał zawsze widok na scenę. 

Kolega Makuszyński, który tak pięknie opi- 
sał te szturmy na Parnas, może przypomni so- 
bie, że Felek Górski, najczystszej wody Sparta- 
nin z 5 klasy bernardyńskiego gimnazjum, pod- 
stawił mu raz nogę w wyścigu na „Cyrana de 
Bergerac“ i podziwiany już wówczas poeta, o 
którego wierszach huczało po gimnazjach i li- 
"ceach rozciągnął się na brzuch u samej niemal 
mety. i 

Była to nikczemność, ale Felek dawno ju 
odpokutował swój grzech, bo jest poborcą po- 
„datkowym w Afryce i jeśli go nie zjedli to mogą 
zjeść Kanibale. 

Spartanie to byli straszni ludzie. 

Nietylko przysięgali przed pomnikiem Or- 
dona na cmentarzu Łyczakowskim, niewiadomo | 
na co, ale przysięgali, nietylko posiadali własny 

_ alfabet, podpowiadali w klasie bez otwierania | 
ust, przechodzili próbę zimna i głodu, strzelali z 
procy, tak celnie, iż na strychu C. K. Namiestnic- 
twa niebyło nigdy ani jednej całej szyby w ok-. 
nach, ale posiadali także swój własny język. a 
transkrypcja w mowie spartańskiej „Powrotu ta- 
ty“ wyglądała w ten sposób: 

Repójredźciere reo dziatretki, repójredciete 
rewszysretkie rarezem. 

Genialny ten język rozkonspirował niestety 
ma pierwszy rzut oka profesor geografji, ale, że 


> 


` 


sam był konspiratorem. poetą, publicystą i wo- 
góle ukochanym człowiekiem, jakich mało, nie 
wydał nigdy władzom tajemnicy Spartan. 

Tym niezapomnianym nauczycielem ' był 
prof. Karol Nittman, ojciec rotmistrza Tadeusza, 
poety i bohatera z pod Lwowa. 

Spartanie wogóle odnosili się niechętnie do 
niemczyzny, więc gdy szli do teatru nie nęcił ich 
Schiller, ale przecudowny, porywający tytuł: 
Zbójcy. 

Wogóle wiadomem już było wśród Spartan, 
że Rinaldo Rinaldini, którego „osobliwe przygo- 
dy* znaliśmy od kropki do kropki, jest parta- 
czem w porównaniu z Karolem Moorem. 

To jest dopiero zbójca, jak się należy, szla- 
chetny, mężny, kochający stale wolność i Amalję. 

Zaczęło się przedstawienie. 

Ale jakie? Stary Moor rozpoczął odrazu 
tragicznie, bladł, rzucał ponure spojrzenie, za- 
słaniał twarz, chwiał się na nogach i rozpaczał, 
iż niegodny jego syn „zgwałciwszy córkę boga- 
tego bankiera i zraniwszy w pojedynku jej wiel- 
biciela, syna zacnej rodziny“, zrobił w dodatku 
40 tysięcy dukatów długu i umknął przed ręką 
sprawiedliwości. 

A nad hrabią Moorem pochylał się satanicz- 
nie, rzucał słowa jak sztylety, uśmiechał się iro- 
nicznie, niby bolał, a w boleści triumfował — 
podły Franciszek. 

Kto grał starego Moora nie pamiętam, wiem 
| 


zaproszone zostały wszystkie państwa, które wezmą u- 


tylko, że Franciszkiem był Józef Chmieliński. 

Gdy w pierwszej scenie wymówił: Czter- 
dzieści tysięcy dukatów, piękny pieniążek, mój 
ojcze — Pinkas Gruber, dostawca obwarzanków, 
chleba Śświętojańskiego (dla dam) i trochę nad- 
gniłych jabłek dla wszystkich gości z galerji, 
westchnął głęboko i zamlaskał ustami, przy koń- 
cu zaś odsłony, w której złamał i zdruzgotał do- 
szczętnie osiemdziesięcioletniego ojca, gdy za- 
śmiał się na odchodnem, struchlała galeria. 

To był więcei jak śmiech, to był jakiś prze- 
szywający chichot, bełkot, skowyt i syczenie, 
czemu żaden Spartanin nigdy nie mógł dorównać, 
choć byli wśród nich mistrzowie pierwszorzędni, 
którzy ryk lwa. wycie psa, miauczenie kotów. 


'a nawet ćwierkanie wróbli z nieprawdopodob- 


nem powodzeniem produkowali na lekcjach greki. 

W drugiej odsłonie, po słynnej scenie z pier- 
ścieniem, zaczął się psuć nastrój galerii. 

Coś ohydnego — ten Franciszek jest źle 
wychowanym hrabią, klęka, oświadcza się, za- 
pewnia o dozgonnej miłości, a później grozi i tu- 
pie nozą. 


I jak tupie? I komu grozi? 

Pięknej, jak anioł kobiecie. Tak strasznie 
przerazić biedną dziewczynę, żeby stanęła jak 
słup soli, jest poprostu nieludzko. 

Skoro jednak zaczęły się piętrzyć łajdactwa 
Franciszka, jedno większe od drugiego, szlachet- 
ny Karol podbił zupełnie widzów. 

Gdy zjawił się na scenie galeria biła brawo, 
gdy zaś wyszedł Franciszek witała go pomru- 
kiem i sykaniem. 

Karol to był dopiero zuch, żywy portret Ri- 
naldiego, rosły, zamaszysty, gdy rozkazywał 
podkomendnym, aż u powały dudniało, a Fran- 
ciszek niepodnosił wcale głosu, nie łapał się za 
głowę i za serce, chód miał zwyczajny, wcale 
nie mazurowy, krótko mówiąc — podły, ha- 
niebny, nikczemny gad, który w ciała swych 
poddanych „chciał zaryć szpiczaste ostrogi“, pró- 
bować bicza i „rumiane policzki bliźnich zamie- 
rzał okryć bladością ubóstwa“. 

A gdy wydała się zbrodnia Franciszka i par- 
ter wraz z lożami i balkonami urządzał owację 
aktorom, wywołując ich przed rampę, wyszedł 
również Chmieliński, powitany burzą oklasków. 

Tego nonsensu nie mogli ścierpieć szlachetni 
Spartanie. 

— Brata oczernił, kobietę wtrącił w rozpacz, 
majątek zagrabił, ojca zamknął żywcem w gro- 
bie i za to jeszcze ma zbierać oklaski? 

Precz, pfuj Franciszek, na hak, na latarnię— 
nie darować, ubić! 

Na 4i 2 piętrze zaszczekały nagle psy, za- 
wyłyv lwy i tygrysy, koty ozwały się niesamo- 
witem miauczeniem, a wśród tej dżungli najgło- 
śniej odzywał się przeraźliwy świst. 

Tak, to ja gwizdałem, wsadziwszy dwa pal- 
ce między zęby, byłem rzeczywistym i czynnym 
członkiem tajemniczego związku „Spartan“; więc 
umiałem tak gwizdać, że bębenki pękały w u- 
szach. 

Inaczej być nie mogło! 

Lecz dlaczego, drogi mistrzu — jubilacie, 
doprowadziłeś nas do tej ostateczności? 

Dlaczego  zatargałeś serca szlachetnych 
Spartan zjawą ludzkiego potwora, gdyśmy ko- 
chali anioły i wierzyli jeszcze, ze niema zła na 
ziemi. 

Dlaczego grałeś tak porywająco? 

Sam winieneś sobie... 


Nie my! j 
Witold Bunikiewicz 
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„Gentrolew” przed sądem 


„OSTATNIE SŁOWO* OSKARŻONYCH 


Wczorajszy, 54-ty dzień procesu Centrolewu poświęco- 
ny był w dalszym ciągu „ostatniemu słowu“ oskarżonych. 
Przemawiali kolejno posłowie: Pragier, którego wywody 
drukowaliśmy już wczoraj w streszczeniu, Ciołkosz, Ma- 
stek, Bagiński i Witos. 

Osk. Ciołkosz daje na wstępie jedną jeszcze. wersję 
genezy Centrolewu, maluje w czarnych barwach sytuację 
wewnętrzną w kraju, zwłaszcza sytuację parlamentarną 
w okresie ostatniego gabinetu prof. Bartla i gabinetu płk. 
Sławka. Charakteryzując dążenia Centrolewu, pos. Cioł- 
kosz twierdzi, iż celem nie była chęć objęcia władzy, bo 
w takim wypadku cały blok rozłeciałby się w gruzy. Cen- 
trolew nie zdał zresztą próby spoistości, skoro na tle róż- 
ic ideowych odeszła od niego Chadecja. 

Następnie oskarżony polemizuje z prokuratorem, za- 
znaczając, że nie może być prawdą twierdzenie, jakoby 
łudzie, którzy siedzą dziś na ławie oskarżonych, szukali 
bezkarności, bowiem żaden z nich nie uciekł po zwolnieniu 
z więzienia, wszyscy stanęli przed sądem i oczekują spra- 
wiedliwego wyroku. 

Tu używano wielkich porównań militarnych i uczy- 
niono z nas czołowe zastępy, Nazwano nas gwardją. Ale 


gwardja umiera i nie poddaje się. To są nasze ostatnie , 


słowa. My umieramy, ale się nie poddajemy, jako wielka 
idea, wielki ruch, który ma przetworzyć oblicze świata. Nie 
umrzemy, póki nie spełnimy zadania, jakie nam wyzna- 
czyła historja — kończy swe ostatnie słowo osk. Cioł- 
"a podnosi się z ławy osk. Mastek i tubalnym 
głosem wygłasza przemówienie, w którem, w przeciwień- 
stwie do innych oskarżonych, zajmuje się więcej osobistą 
obroną, niż sprawami ogólnemi. Zwraca m. in. uwagę try- 
bunału ma fakt, iż Świadek Londzin, „który miał słyszeć 
obelżywe wyrażenie się oskarżonego o Polsce, pomimo 
trzykrotnego wezwania nie stawił się na rozprawę, gdyż 
widocznie nie mógł potwierdzić przed sądem swoich strasz- 
nych inwektyw. 

W dalszym ciągu „ostatniego słowa“ osk. Mastek 
zajmuje się swemi przemówieniami, które przez świad- 
ków dowodowych określone były jako podburzające. 
Oskarżony przytacza raz. jeszcze fragmenty tych przemó- 
wień i, aralizując je, usiłuje dowieść, iż nic podburzające- 
go w nich nie było. Na zakończenie osk. Mastek apeluje do 
sędziów, „bY zeszłi w niziny społeczne, gdzie słychać 
jęki ludzi gnębionych przez obecny system (?!1), a dopiero 
wówczas zrozumieją, dlaczego PPS jest w opozycji". 

Osk. Bagiński mówi bardzo nerwowo i wyraźnie nie 
panuje nad planem swego przemówienia. Mówca anali- 
zuje kolejno ważniejsze momenty historji odrodzonej Pol- 
ski od 1918 r., uzasadniając przejście „Wyzwolenia* do 


opozycji, następnie wyjaśnia różne okoliczności, tyczące 
swojej działalności wojskowej. Oskarżony nie nosił wpraw- | 


dzie nigdy munduru, ale na terenie parlamentamym prze- 
forsował ustawę o starszeństwie oficerów, ustawę realizu- 
jącą — zdaniem oskarżonego a ideały lezjonowe. Prze- 
mówienie swoje kończy osk. Bagiński frazesem, iż w obro- 
mie prawa muszą występować oskarżeni, gdyby zaś pra- 
wo zostało na sali sądowej potępione, zapanuje w Polsce 
mrok. Ale oskarżony wierzy, że Z tej sali spadnie na 
biz go" oświadcza na wstępie, że głos zabiera nie 
dta obrony swajej osoby, lecz dla oświetlenia ze swego 
purktu widzenia szeregu poruszanych na sali sądowej 
zagadnień. Pomimo tego oświadczenia broni się odrazu 
IT - „dyskwalifikowaniu* go przez prok. Grabow- 
skiego, który przytoczył opinię © nim pos. Daszyńskie- 
go i cytuje późniejszą pracę Daszyńskiego pelną entuzja- 


stycznych pochwał dla premiera rządu Obrony Narodo- 


wej. 

Następnie pos. 
łewie, przyznaje się w 
zarzucanych mu przez 
rezolucji, rozdawanie , 
it.p., ale nie widzi w mich nic 
ciwstawia się tezie prokuratora, 


ta. 

6 pośle osk. Witos stwierdza, że cytaty z jego bro- 
ury p. t. „Czasy i Ludzie”, napisanej w zimie 1926 r.— 
z: EA éle przytoczone przez prokuratora, któ- 


elnie ści 
e tęgi podstawie, jak utrzymuje oskarżony, zarzucał 


mu wstecznictwo. 
Witos cytuje w C 
i mówi: 
W c tam napisałem? Nawoływałem ‘do zmiany 
rzezałem przed droga, którą kroczyli sprawcy Za- 
does Uważałem za rzecz konieczną iść z postępem cza- 
su Nawiązując zkolei do zeznań Świadków oskarżenia — 
j itos mówi: 
o i wielką obawę, aby Polska, rządzona przez tych 
ludzi, była krajem szczęśliwym... 

Zagadnienie siły ludu, 0 którym p. prok. Grabowski 
wyraził si$ tutaj lekceważąco, dla państwa jest zagadnie- 
niem bardzo ważnem. Budowanie bowiem państwa na bar- 
kach szlacheckich — nie zaprowadzi daleko. Budowanie 
miocarstwowei potęgi państwa winno się opierać na ludo- 
wych masach. 

Na zakończenie 


Witos określa rolę swoją w Centro- 
związku z tem do szeregu czynów, 
oskarżenie (podpisanie odezwy i 
ulotek, przemówienia na "wiecach 
karygodnego. Ostro prze- 
że cementem Centrolewu 


ałości poszczególne ustępy z bro- 


osk, Witos czyni porównania z daw- 


Ś. P. TADEUSZ NOSKOWSKI 


W sile wieku, bo w r. 1876 urodzony, artysta-malarz Ta ; 


deusz Noskowski, odszedł w zęsty las krzyżów na Po- 
wązkach. Przez całe życie pragnął doskonałości: w sztu- 
ce, ludzi umikał, kochał pracę jakiej się podejmował i wy- 


oto olbrzymie drzewo w płaskiej równinie, a nad niem 
różowa chmurka chwytająca brzaski zachodzącego słoń- 
ca. W obrazie tym można było codzień dopatrywać się 
coraz to nowych akordów, płynących ze skończonej for- 


konywał ją z zaparciem się siebie i zapałem. Po ojcu, zna- | my nakreślonej z umiejętnością techniczną ręką prowądzo- 
komitym muzyku, odziedziczył duszę wrażliwą, jak harfa | ną przez wzniosłą duszę. € 
eolska — lada podmuch uczucia wzruszał go i grał na jego Z tą samą pasją i dążeniem do możliwego wykończe- 
nerwach, szarpał je, a czasem zrywał. nia uprawiał malarstwo staługowe, pracował również w 
Krył się z tem, okazywał się zimnym, wdziewał maskę | dziedzinie grafiki czystej i użytkowej. Znał doskonale li- 
obojętnego lub wesołka teatralnego, pragnącego bawić | ternictwo i zasady kompozycji dekoracyjnej zarówno dla 
otoczenie, ale to tylko w gronie najbliższych mu kolegów. | projektów na dypłomy, jak t projektów na tkaniny, cera- 
Wrodzony talent malarski dekoracyjny skłonił go do 7a- mikę, kiłimy i inne przedmioty sztuki stosowanej. Te je- 
jęcia się polichromią kościołów. Posiadał w tym kierunku | go wiadomości techniczne i ta jego nawskroś artystyczna 
niezwykłą wiedzę techniczną, nabytą przez poważne stu- | dusza, czyniły zeń doskonałego pedagoga. 
dja nad dawnemi technikami i nowoczesną nauką o bar- To też kształceniu młodych pokoleń poświęcił ostatnie 
wikach, opartą o wyniki chemii. Z tą wiedzą i oryginalną | Jato swego życia w miejskiej szkole malarstwa i sztuki 
twórczością, pogłębioną znajomością elementów sztuki lu- | dekoracyjnej. Jego zmajomość zarówno artystycznych, 
dowej podejmował się polichromii kościołów w dawnem | jak i rzemieślniczych elementów Sztuki uczyniły zeń ideal. 
Królestwie Polskiem. Był pod tym względem nowatorem. nego profesora. Był też duszą tej szkoły, spełniając nie- 
Wprowadził bardzo bogatą ornamentykę, wyprowadzoną | tylko swe zadamia profesorskie, ecz i administracyjne, 
z kształtów roślinnych, sharmonizowaną silnie grającemi lubiany zarówno przez uczniów, jak t kołegów, Podstawą 
farbami zasadniczomt na ttach bądź złotych, bądź niebie- | jego charakteru była prawość zarówno wobec sztuki, jak 
skich. Nie ficzył się przy wykonaniu z kosztami i często | życia. Należał do tych nieoficjahtych ludzi, oo w cichości 
przekraczał kałkulacje, dokładając z własnej kieszeni dO pracują z zaparciem się siebie nad wartościami duchowe- 
podjętych robót. Za najlepsze jego dzieło można uwa- | mi maszej kultury, nie żądni ani zaszczytów, ani sławy w 
żać kościół w Służewie, a potem kościół w Mławie. Po-| czterech deskach sosnowych idą do grobu w ciszę, w Za- 


zostaną one chłubą jego działaności malarskiej. 

Olejmo malował niewiele, lecz każdy swój obraz pra- 
gnął doprowadzić do ostatecznej doskonałości, tematem 
tych obrazów był krajobraz polski. Przez harmonię barw- 
ną przelewało się w nich głębokie uczucie, uczucie tęskno- 


| pommienie — a jednak żyją swemi dziełami w ogólnej twór- 
czości narodowej, żyją w duszach następnych pokoleń, 
promieniując czystością swych uczuć i swego życia i tą 
głęboką wiarą w wyższość ludzkiego ducha nad materią. 
Franciszek Siedlecki 


ty czy smutku, oblowające duszę przy zachodzie słońca, 


Powódź 


Niespodziewana odwilż i obfite w ostatnich dniach opa- 


dy atmosferyczne, spowodowały w całej Polsce, jak to już 
„Dzień Polski“ donosił, wylewy rzek. 

Powódź nie ominęła Wilna, i jego okolic, gdzie deszcz, 
| który tam padał przez całą Środę, wywołał usunięcie się 
zwałów Śniegu w miejscach wyżej położonych. 


ZŻYCIA PROWINCJI 
Szykany Gdańska wobec polskich rybaków 


W ostatnich dniach senat w. m. Gdańska nałożył po- syiny w stosunku do rybaków polskich i ma na celu utru- 
datek na rybaków polskich, przywożących na sprzedaż dnienie zbytu połowów. Podatek ten uniemożliwi sprzedaż 
ryby do Gdańska. Podatek ten wynosi 3 guldeny od kosza ryb, gdyż częstokroć koszta transportu wraz z nowem ob- 
ryb, oraz po 3 guldeny od każdej osoby, znajdującej się |ciążeniem wyniosą więcej, aniżeli rynkowa wartość to- 
na kutrze. Zarządzenie to ma charakter wyraźnie repre-' waru. 


w Wilnie 


W Wilnie potoki wody, zalewając niższe tereny, 
wdzierały się do domów, zmuszając mieszkańców do opusz- 
czenia lokali. Poważniejsza sytuacja wytworzyła się przy 
riżej położenych ulicach Filareckiej i Tyzenhauzowskiej, 
gdzie woda poczęła się dostawać do mieszkań w tak zna- 
cznej ilości, że musiano wzywać pomocy straży ogniowej. 


POZNAŃ 

— Profanacja świątyni. W Baranowie (pow. Kępno) 
doszło do profanacji kościoła. Mianowicie 2-ch młodych 
ludzi poraniło się nożami w czasie Mszy świętej. Miej- 
scowy proboszcz ks. Hundt zarządził zamknięcie świątyni. 


KATOWICE 

— Odwołanie nadzorców 
W dniu wczorajszym sąd grodzki 
naczelnika Wierzchowskiego wydał orzeczenie, na mocy 


sądowych Huty Pokoju, 
dotychczasowi nadzorcy sądowi Huty Pokoju zo- 


pod przewodnictwem 


stali odwołani ze swych stanowisk. Sąd postanowił za- 
mianować nadzorcą sądowym inż. Stanisława Surzyckie- 
go.z: Warszawy, dotychczasowego dyrektora huty Stara- 
chowice i huty Hantkego. Drugi nadzorca mianowany 
zostanie w przyszłym tygodniu. 

— Demonstracje bezrobotnych, Wczoraj, o godz. 10 
rano grupa bezrobotnych z Pawłem Małyską na czele po 
konferencji u naczelnika urzędu gminnego w Szopienicach 
usiłowała urządzić demonstracje.. Przybyły na miejsce 
oddział policji rozproszył zebranych, którzy następnie za- 
mierzali przejść do urzędu gminnego w Rozdzieniu i po- 
zyskać dla demonstracyj kilkuset bezrobotnych, czekają- 
cych tam na wypłatę zasiłków. Demonstrantów rozpro- 
szono. Małyskę, który wzywał do rozbrojenia policji, 
aresztowano. \ 


nemi czasami i twierdzi, że dawniej oskarżonych spoty- 
kała pogarda, dziś zaś oskarżeni zanrachowcy cieszą się 
powszechną sympatją. 

Prokurator nazwał mię rewolucjonistą — kończy pos. 
Witos — ale ja takim rewolucjonistą pozostanę, bo muszę 
powiedzieć to, że w Polsce muszą być wszyscy równi 
wobec prawa, że nie genjusz, choćby majwiększy,. ale 
tylko cały naród odbuduje państwo. 

Posiedzenie zostało odroczone do dzisiaj (godz. 9 m. 
30). Zabiorą głos jeszcze dwaj ostatni osk. Władysław 
Kiernik i Kazimierz Putek. 

Wyrok prawdopodobnie będzie ogłoszony, w. nadch 
dzący, wtorek. 


| SOSNOWIEC 


— Nadużycia w „Banku Zagłębia“. Rewizja ksiąg 
przeprowadzona przez nowy zarząd „Banku Zagłębia”, 
wykazała znaczne nadużycia, jakich dopuszczał się b. dy- 
rektor banku Stanisław Rzuchowski. Rzuchowski, korzysta- 
iąc z niedostatecznej kontroli rady nadzorczej, przywłasz- 
czał sobie od r. 1925 poważniejsze kwoty, za które kupo- 
wał nieruchomości w Poznańskiem, pod Warszawą i w 
Sosnowcu. Ogólna suma sprzeniewierzonych przez Rzu- 
chowskiego pieniędzy wynosi 300.000 zł. Rzuchowski zo- 
stał aresztowany. Wraz z nim aresztowano również pre- 
zesa zarządu banku Felicjana Wieczorka, który korzysta- 
jąc ze swego stanowiska w Banku Zagłębia, udziełał sobie 
nadmiernych kredytów w omawianym banku, przyczem 
zadłużenie iego wynosiło około 250.000 zł. 


ZAKOPANE 


— Zamiast zasiłków — praca. Zarząd miasta i uzdro- 
wiska Zakopane rozwiązał na tutejszym terenie sprawę 
niesienia pomocy bezrobotnym w bardzo szczęśliwy spo- 
sób. Qromadząc na tę akcję fundusze przeznaczył je na 
budowę dalszego odcinka ul. im, Władysława Orkana, fą- 
czącej śródmieście z ulicą Kasprusiami i Żywczanskiem. 
Przy budowie tej otrzymali zajęcie bezrobotni, niemal w 
pełnym kontyngencie. 


LWÓW 


— Gorgonowa stanie przed sądem doraźnym. W daniu 
dzisiejszym nastąpi oficjalna zapowiedź, że nad Małgorza- 
tą Gorgonową, sprawczynią mordu brzuchowieckiego, od- 
będzie się sąd doraźny. Inż. Zaremba będzie z postępo- 
wania doraźnego wyłączony i będzie przesłuchany pod- 
czas rozprawy w trybie doraźnym jedynie jako | AAS 
Mimo to inż. Zaremba nie będzie wypuszczony na wol- 
ność. Termin procesu doraźnego wyznaczy prezes sądu 
okręgowego, Antoniewicz, po otrzymaniu aktów śledztwa 
z prokuratury. Proces odbędzie się. prawdopodobnie w. 
dn. 13 i 14 b. m, 


€ 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE 


Sobota dn. 9 stycznia 
DZIŚ: Marcjanny P, M. JUTRO. Agatona i Wilhelma 
Wschód słońca 743 zachód słeńca 15.44 
Przybyłe dnia 0.17 
Wschód księżyca 9,11, zachód księżyca 17,11 
Długeść dnia 8.01 


OGÓLVE 

— WZROST WKŁADÓW  OSZCZĘDNOŚCIOWYCH 
W P. K. O. W M-CU GRUDNIU 1931 R. 

Ostatni miesiąc roku 1931 przynosi P. K. O. bardzo 
wysoki przyrost kapitału oszczędnościowego oraz liczby 
oszczędzających. Przyrost wkładów  oszczędnościowych 
wraz z dopisanemi odsetkami za r. 1931, wynosił za mie- 
siąc grudzień 1931 r. kwotę 24,8 miljonów zł. Ogólny stan 
wkładów oszczędnościowych na dzień 31.XN 1931 r., wy- 
nosił w P. K. O. zł. 300.852.680,36, łącznie zaś z wkładami 
pochodzącemi z waloryzacji — zł. 332.235.501,61. 

Liczba czynnych książeczek oszczędnościowych P. K. 
O., wzrosła w ciągu m-ca grudnia o dalszych 12.733 ksią- 
żeczki i; wynosiła na koniec 1931 r. 721.844 książeczki, łą- 
cznie zaś z książeczkami, pochodzącemi z wałtoryzacji — 
761.350. 

—- USTAWA O 
ŻOŁNIERZOM 

Jak się dowiadujemy, na ostatniem posiedzeniu Rady 
Ministrów przyjęty został projekt ustawy, uzupełniającej 
przepisy o nadawaniu ziemi zasłużonym żołnierzom woj- 
ska polskiego. Projekt ustawy idzie w kierunku rozsze- 
rzenia podstaw prawnych do nadania ziemi tym wszyst- 
kim zasłużonym żołnierzom, którzy są do otrzymania zie- 
mi uprawnieni, zgodnie z intencją ustawy z r. 1920. W 
celu nadania ziemi wszystkim uprawnionym, proiekt prze- 
widuje przeznaczenie dodatkowego terenu ziemi do roz- 
działu; m. in. przeznaczone będą na ten cel obszary po- 
leśne, położone na terenach osadniczych, stanowiących 
własność skarbu państwa. 

— POLSKO-NIEMIECKA KONFERENCJA KOLEJOWA 

Dnia 12 b. m. rozpocznie się w Altonie polsko-niemiec- 
ka konferencja w sprawie rozkładu jazdy pociągów to- 
warowych w ruchu  sąsiedzkim. W konferencji tej ze 
strony polskiej wezmą udział przedstawiciele dyrekcyi: 
gdańskiej, pozgańskiej i katowickiej, pod przewodnictwem 
naczelnika wydziału Min. Komunikacji inż. Kazimierza 
Włodka; ze strony niemieckiej w konferencji wezmą u- 
dział przedstawiciele pogranicznych dyrekcyj kolejowych, 
oraz centralnego zarządu kolejowego. 

— OGRANICZENIE EMIGRACJI ROBOTNIKÓW DO 
FRANCJI 

W związku ze wzrostem bezrobocia we Francji, które 
obejmuje również zatrudnianych tam polskich robotników 
rolnych i fabrycznych, władze emigracyjne ograniczyły 
znacznie wydawanie pozwoleń na wyjazd, Robotnikom 
polskim, pracującym we Francji, którzy przybyli do kraju 
na urlopy, władze emigracyjne w żadnym razie urlopów 
tych nie przedłużają, w razie przedłużenia bowiem grozi 
robotnikom utrata pracy. 

— CIĄGNIENIE M-e} KLASY LOTERJI 

Ciąznienie IIl-ej klasy 24-ej Polskiej Państwowej Lo- 
terii Klasowej odbędzie się w czwartek i piątek, dn. 14 
i-15 stycznia 1932 r., o godz. 8.30 z rana w Warszawie, 
przy ul. Nalewki Nr. 2 (Biuro Generalnej Dyrekcji Lote- 
rji Państwowej) wobec komisji rządowej przy współu- 
dziale i pod kontrolą dwuch obywateli miasta, zaproszo- 
nych przez prezydenta miasta. 

— WZNOWIENIE NAUKI W SZKOŁACH 

Po 16-dniowych wakacjach z okazji Świąt Bożego Na- 
rodzenia, wczoraj w piątek, rozpoczęły się we wszystkich 
szkołach średnich lekcje, 


MIEJSKIE 

— UROCZYSTE POŚWIĘCENIE NOWEGO GMACHU 
Z. U. P, U. 

W niedzielę, dnia 10 b. m., odbędzie się, przy udziale 
przedstawicieli władz państwowych, samorządowych i or- 
ganizacyj społecznych, uroczyste poświęcenie nowego 
gmachu warszawskiego Zakładu Ubezpieczeń Pracowni- 
ków Umysłowych, przy ul, Czerniakowskiej nr 241. Oprócz 
biur Z. U. P. U., w nowym gmachu mieścić się będą biura 
Funduszu Bezrobocia, Związku Zakładów Ubezp, Prac. 
Umysł., oraz Stowarzyszenia Budowlanego przy warszaw* 
skim Z, U. P. U. 

— Z SODALICJI MARJAŃSKIEJ i 

W niedzielę, dnia 10 stycznia r. B., o g. 9, w kościele 
O. O. Jezuitów (Świętojańska 12) odbędzie się Msza św. 
i wspólną Komunja św. za duszę $. p. Sodalisa Edmunda 
Moszyńskiego. Po Mszy św, — zebranie towarzyskie 
(opłatek) w lokalu PP, Kanoniczek (pl. Teatralny). W po- 
niedziałek, 11 stycznia, o godz, 19 m, 15 — zebranie ogól- 
ne w sali Tow, Miłośników Historji, Stare Miasto 31, z 
referatem inż. Romana Brelewskiego. 

— NOWE WYSTAWY W ZACHĘCIE 

Dziś, o godz, 12-ej w południe, odbyło się w Zachę* 
cie otwarcie nowych wystaw a mianowicie: wystawy 
zbiorowej prac grupy Bractwa Św. Łukasza, wystawy 
zbiorowej prac Michała Czepity, wystawy zbiorowej prac 
Józefa Krzyżańskiego oraz wystawy, ogólnej. 


NADANIU ZIEMI ZASŁUŻONYM 


„DZIEŃ POLSKI“, 9 stycznia 1932 r. 


Program Dgólno-polskiego Zjazdu Pisarzy Katolickich 


Sobota, dn. 16 stycznia, godz. 8 w. Zebranie towa- 
rzyskie w siedzibie Katolickiej Agencji Prasowei, przy 
ul. Miodowej Nr. 17. 

Niedziela, dn. 17 stycznia, godz. 10 rano. Msza św. 
którą odprawi J. Em. Ks. Kardynał Kakowski, w archiką- 
tedrze św. Jana. 

Godz. 12 w poł., w sali obrad Rady Miejskiej: a) za- 
gajenie Zjazdu, b) wybór prezydjum, c) referat d-ra K. 
M. Morawskiego „Organizacja pisarzy katolickich”, 1) 
referat prof. Oskara Haleckiego „Pisarze polscy w obro- 
nie zasad katolickich“. 

Przerwa obiadowa. 

Godz. 3.30. Obrady Komisji: a) Statutowo-organiza- 
cyjnej, b) obrony zasad katolickich. 

Godz. 5.30. Dalszy ciąg obrad plenum Zjazdu. a) spra- 
wozdanie i wnioski Komisyj, b) referat Stanisława Miła- 


Nr. 9 


szewskiego: „Prądy katolickie w literaturze współcze 
snej”. 

Zakończenie Zjazdu. 

Godz. 8 m. 15 raut u J. Em. Ks. Kardynała Kakow- 
skiego w pałacu arcybiskupim, 


* s w 

Uczestnicy Zjazdu z poza Warszawy, otrzymują 50 
proc. zniżki kolejowej w drodze powrotnej. Pokoje po cê- 
nach zniżonych proponuje hotel Rzymski, ul. Marszałka 
Focha 1. 

Zaproszenia na raut u J. Em. Ks. Kardynała, wydaje 
Sekretarjat Zjazdu (Miodowa 17, K, A. P.). 

Biuro Zjazdu urzęduje do dn. 16 b. m. w lokalu Kat. 
Agencii Prasowej, w dniu obrad Zjazdu — w siedzibie Ra- 
dy Miejskiej. 


Reorganizacja państwowych instytucy| prasowych 


Jak się dowiadujemy, przyjęty wozoraj na. posiedzeniu 
Rady Ministrów projekt ustawy o połączemiu przedsię- 
biorstw państwowych „Polska Agencja Telezraficzna* i 
„Wydawnictwa Państwowe“ łączy oba te przedsiębior- 
stwa pod firmą „Polska Agencja Telegraficzna*, 

Przedsiębiorstwo P.. A. T. będzie przedsiębiorstwem 
skomercjalizowanem, działającem na podstawie statutu, 


stracji obu tych imstytucyj, działających dotychczas od- 
rębnie, pod nadzorem Prezydjum Rady Mimistrów, a także 
daje pewne oszczędności przez zniesienie oddzielnych dy- 
rekcyj, oraz połączenie niektórych fumkcyj, wykonywanych 
w podobnym zakresie w biurach P.-A, T.a i „Monitora 
Połskiego“. 


Przedsiębiorstwo „Wydawnictwa Państwowe” prowa- 


zatwierdzonego przez Radę Ministrów. Połączenie to przy- | dzi obecnie „Monitora Połskiego* i „Zbiór Wyroków Na- 
czyni się znacznie do uproszczenia i usprawnienia admini- | wyższego Trybunału Administracyjnego". 


> ZE STOW. MIŁOŚNIKÓW DAWNEJ MUZYK |Z Teatrów 


88-a audycja odbędzie się w poniedziałek, 11 stycznia 
r. b, o godz. 8 m. 15 wiecz., w Sali Konserwatorjum. W 
programie: Johann Sebastjan Bach — Sonata G na wio- 
lonczelę i fortepian. Joseph Haydn — Sonata D na forte- 
pian, Luigi Boccherini — Koncert B na wiolonczelę z for- 
tepianem. Wolfgang Amadeus Mozart — Sonata na fagot 
i wiolonczelę. Ludwig van Beethoven — Warjacje Es na 
fortepian. 

— KOSZTY UTRZYMANIA W WARSZAWIE 

Według danych G. U. S., ogólny wskaźnik kosztów 
utrzymania w Warszawie, biorąc za podstawę r, 1927 = 
100, wynosił w grudniu r, ub. — 86,5, wobec 87,2 w li- 
stopadzie r. ub., spadł więc o 0,8 proc. W grudniu 1930 r. 
wskaźnik jeszcze był wysoki, wyrażał się bowiem cyfrą 
99,8, jednakże już w styczniu 1931 r. spadł na 92,9, w lu- 
tym wynosił 92,7, w marcu 92,1, w kwietniu 92,2, w ma- 
ju 92,2, w czerwcu 90,2, lipcu 89,3, sierpniu 88,4, wrześniu 
88,1, październiku 86,8, listopadzie 87,2, wreszcie w gru- 
dniu 86,5. Poniżej podajemy wskaźniki poszczególnych 
grup (pierwsza cyfra z grudnia 1930, druga z listopada, 
trzecia z grudnia 1931 r.): żywność 85,7 — 70,3 — 69,2, 
materjały odzieżowe i obuwie 108,9 — 91,7 — 91,1, opał 
139,0 — 134,8 — 134,8, mieszkanie 113,7 — 113,7 — 113,7, 
pozostałe 112,1 — 102,8 — 102,8. 


„ozar Walca'* w Teatrze Nowości 
Szczęśliwy pomyst miał zespół artystów teatru No- 


JUBILEUSZ JÓZEFA CHMIELIŃSKIEGO. Dziś od- 
bedzie sie w teatrze Narodowym jubileusz 50-lecia pracy 
scenicznej znakomitego artysty dramatycznego Józefa 
Chmieiińskiego. Odęgrana będzie po raz 1-szy komedija p. 

t „Fortepian* pióra cenionego pisarza dramatycznego = 
rzego Szaniawskiego, autora .Papierowego Kochanka", 
„Ptaka“, „Adwokata i róż“. 

NOWY. Dziś i jutro „Drugie imię miłości" Miłaszew- 
poc z Gorczyńską, Samborskim. Wesołowskim. Ankwi- 
czów 

LETNI. Dziś i jutro „Omal nie noc 
Hcką, Osterwą. Grabowskim. Gellówna. 

POLSKI. Codziennie „Elżbieta, K 
Marja Przybylko - Potocka i Junosza - Stępowskim. 


MAŁY. Dziś ł jutro „Panna młoda z dachu”. 
Jutro dwa pienu „Panny młodej z dachu”, o 
TEATR NA CHŁODNEJ. Dziś i jutro komedja we- 

mierska „Dr. Julja Szabo 

15 i 8 m. 15 wiec 
ATENEUM. Codziennie „Gołębie serce” Galswort- 
Na repertuar wchodzi dn. 12 b, m. jedna z najświet- 

og komedyj Fredry „Damy i 

racyjnei i świetnej obsadzie z pp.: urocza! art. opery War- 

szawskiej Mankiewiczówna. Radwanówna. Dembowskim, 

NDA“. Dziś wesoła í zabawna rewia „A banda 

słę śmieje". 
taaa zi OKO”. Wielka rewia p. t „Tęcza nad 
Warszaw 


g. 4-ei popoł. i o g. 
Jutro dwa przedstawienia „Dr. Julia Szabo” o g. 4 m. 
hyʻego z Jaraczem. 
huzary”. 
OŚCI. „Czar Wałca* w pieknej oprawie deko- 
Horskim. Reda. Szczawińskim i Ostrowskim. 
„BA 
„WESOŁE OKO”. Nowa rewia „Rok 1932", 
NOWY "ANANAS. Dziś i codziennie rewia „Co zwłazdy 


wości, wzmawiając, cieszącą się przed laty wielkiem powo- | wróża”. 


dzeniem opereikę Oscara Straussa p t. „Czar Walea“, 
Słusznie uznany w swoim czasie za najlepszy utwór mu- 
zyczmy ,Oscana Straussa „Qzar Wałca* bezsprzecznie 
dorównuje arcydziełom Jana Straussa, który był twórcą 
najpiękniejszych walców i znany był ogólnie pod nazwą 
„króla walców". Z prawdziwą rozkoszą słucha się obec- 
nie tej muzyki, pełnej czaru i pięknych melodyj, tych po- 
rywających wałców wiedeńskich, z którymi żadne tanga, 
shimmy i t. p. nowoczesne tańce nie wytrzymują porów- 
nania, Tekst dość zabawny zazmajamia słuchacza ze sto- 
sunkami, panującymi na dworze małego państewka nlo- 
mieckiego. 

Powodzenie „Czaru walca* będzie obecnie jeszcze więk- 
sze, ze względu na ideatną wprost odtwórczynię głównej 
roli—dyrektorki orkiestry, p. Toli Mankiewiczówny. Do- 
skonała ta artystka operowa, już w wystawionej w Sezo- 
nie ubiegłym operetce „Noc w Wenecji* zabłysła wielkim 
talentem. zyskując sobie ogólne uznanie publiczności i 
prasy. W operetce „Czar Walca“ była p, Mankiewiczówna 
królową przedstawienia. Artystka porywała ` pięknym 
śpiewem i grą pełną humoru, temperamentu i ujmującego 
wdzięku. Każde ukazanie się p. Mankiewiczówny na sce- 


nie przyjmowano burzą oklasków i każdy prawie numer |. 


śpiewny był bisowany. Operetka polska zyskała w pP. 
Mankiewiczównie pierwszorzędną primadonnę, której na- 
wet największe sceny zagraniczne mogą nam pozazdrościć. 

Świetny, jak zawsze, był p. Redo; wraz z p. Horskim 
godnie reprezentowali oni humor tego wieczoru. Bardzo 
dobrą w roli nieśmiałej począgkowo księżniczki była p. 
Radwanówna. Z wybitnem zacięciem charakterystycznem 
grała ochmistrzynię p. Rawicz-Sowilska. Dzielnie się po- 
Z| pisał w rok księcia-małżonka p. Dembowski, śpiewając 
przytem ładnie. 

Z pozostałych wykonawców wymienić należy pp.: 
Łaszczykównę, Szczawińskiego (sympatyczny. porucznik) 
i Ostrowskiego, którzy byli zupełnie na miejscu.: Ogólnie 
podobały. się tańce, układu p. Wojcieszki. 

Całą operetkę doskonale prowadził wysoce utalento- 
wany kapelmistrz, p. Mieczysław Kochanowski, 


CYRK. Dziś i jutro program stycznio 

RECITAL FORTEPIANOWY W KONSERWATOR- 
JUM. Dziś, w sobotę, wystapi w sali Konserwatorium 
z własnym recitalem utalentowana pianistka. laureatka 
Konserwatorium Warszawskiego Hanna Dickstein. która 
grała niedawho z wielkim sukcesem w Rydze oraz w Fil- 
harmonii Warszawskiej. 

JASEŁKA. Dziś. o godz, 6-ej wieczór 1 w niedzielę 
o g. 12-ej i 4-ej popol, w komfortowej sali przy ulicy 
Kredytowej 14. zespół artystów Z. A. S. P'u urządza 
przedstawienie jasełek pióra Ewy Szelburg ~ Zarembiny. 
„Lułajże Jezuniu”. 


— WIELKI KONCERT ORATORYJNY 

Znany powszechnie chór T-wa „Ogniwo“ z Katowic, 
daje w dniu 10 stycznia r. b., o g. 15-ej w Filharmonii 
Warszawskiej swój gościnny koncert, Wykonane zostanie 
wielkie oratorium „Judasz Machabeusz'', arcydzieło Jerże- 
go Fryderyka Haendla, w 3-ch częściach na głosy solowe, 
chór mieszany (135 osób), chór chłopców, orkiestrę (fil- 
harmoniczną) i organy. Partje solowe wykonają pp. artyś- 
ci Opery Warszawskiej: Bielecka, Szereszewska, Bender ji 
Dobosz. Dyryguie prof. S. Stoiński. 


Repertuar kinoteatrów 
A Adria - Palace (Wierzbowa 7): — „Romans z porucz= 
nikiem“. 
Apollo (Marszałkowska 106): — „Cham“, /. 
Atlantic — (Chmielna 33): — „Jej Ekscelencja miłość”. 
Capitol — „24 godziny“. 
Casino (Nowy Świat): — „Utani. ulant...“ 
Colosseum (Nowy Świat): „Światła wielkiego 
miasta“. 
Majestic — „Bezimienni bohaterowie“, 
Filkermonja — ..Bal w operze“. 
Palace (Chmielna 9): — „Kongres tańczy”, 
Pan (Nowy Świat 40): — „24 godziny“. 
Stylowy (Marszałkowska 108): — „Bezimionni bohate- 
rowie“. 


Światowid (Marszałkowska 11) — Trader Fora 
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ŻYCIE GOSPODARCZE 


SKŁADY WOLNOCŁOWE 


W poszukiwaniu dróg i sposobów ułatwienia 
i potanienia obrotu naszego handlu zagraniczne- 
go niedostatecznie uwzględniana i zużytkowana 
jest instytucja zwana „składem wolnocłowym*. 
Jest to organ pomocniczy, służący do przecho- 
wywania towarów zagranicznych, które podle- 
gają opłatom celnym, uiszczanym jednakże do- 
piero wtedy, gdy produkt w nim złożony wy- 
prowadzany jest z składu do obrotu wolnego. 
nie należy go mieszać z t. zw. „składem wol- 
nym“, magazynującym artykuły monopolowe, 
podlegające akcyzie, będące pod nadzorem kon- 
troli skarbowej. Ze względu na to, że opraco- 
wywaną obecnie przez min. skarbu nowa ustawa 
celna zajmuje się zagadnieniem składów wolno- 
celnych, a nadto zamierzone jest wprowadzenie 
wzorem Gdańska strefy wolnocłowej w Gdyni, 
wydaje się wskazanem poświęcenia temu zagad- 
nieniu kilku uwag. 

Składy wolnocłowe odgrywają wielką rolę 
w uregulowaniu handlu pośredniczącego i uła- 
twiają w wysokim stopniu tranzyt, tworząc 0- 
środki samodzielne dla handlu zagranicznego da- 
nego państwa. Polska dzięki swym warunkom 
geograficznym jest takim krajem przejściowym, 


niem przepakowania, drugie bez tych rygorów. 
Trzecim rodzajem składów prywatnych są spe- 
cjalne, dla win i spirytualji, drzewne i zbożowe, 
które znów dzielą się na tranzytowe i mieszane; 
w tych ostatnich dopuszczalny jest wywóz zboża 
powrotny i do wewnętrznego obszaru. 
Poprzestając na tem najogólniejszem zró- 
żniczkowaniu stwierdzamy, że obowiązujące w 
Gdańsku niemieckie ustawodawstwo skarbowo- 
celne, dzięki rozmaitości i elastyczności swego 
układu, pozwala prowadzić bardzo liberalną poli- 
tykę celną, dostosowaną doskonale do handlu za- 
morskiego. To też Gdańsk posiada 233 składy 
wolnocłowe, z nich 3 publiczne, w tem 1 wolny 
w strefie wolnocłowej, i 230 prywatnych, w tem 
80% o charakterze tranzytowym i 20% bez 


zamknięcia celnego, cieszących się wyjątkowem 
h VIII, zesz. 3: Michał Doskocz: Składy wolnocłowe ua 


zaufaniem władz. 


dów wolnocłowych z rozmieszczeniem następu- 
jącem: w Warszawie 17, Poznaniu 9, Gdyni $, 
w tem 6 tranzytowych, Łodzi 4, Krakowie 4, 
Lwowie 3, Toruniu 2, w Bydgoszczy, Bielsku, 
Katowicach i Tarnowie po 1. 


O ile chodzi o obrót wolnoskładowy, udział 
składów polskich jest pod względem ilościowym 
bardzo nikły, nie przekraczający 5% ogólnego 
łącznie z Gdańskiem *). Ten fakt nie jest jed- 
nakże probieżem najważniejszym, gdyż składy 
polskie przechowują towar .jakościowo wiele 
droższy, niż np. strefa wolna Gdańska. W każ- 
dym razie jednak struktura składów polskich jest 
daleko ostrzejsza i bardziej ograniczona niż w 
wolnem mieście i dlatego przewidziane w nowej 
ustawie celnej upodobnienia składów do wzorów 
niemieckich, a przedewszystkiem stworzenie 
strefy wolnej w Gdyni, wpłynie bardzo korzy- 
stnie na obrót handlowy w naszym porcie. 


Dr. T. Sas Jaworski 


*) Wynosił on w pierwszych 4 miesiącach r, 1931 
507 tys. kwintali, w Gdańsku 489,2 tys. q„ w jego strefie 
wolnocłowej 298 tys. q. Zob. Kwartalnik Statystyczny, 


Na obszarze Rzeczypospolitej jest 51 skła- |! polskim obszarze celnym. 


Konferencja w sprawach eksportu drzewnego 


W dniu 5 b. m. odbyła się konferencia porozumiewaw- 
cza pomiędzy reprezentantami, wyłonionemi przez komi- 


stworzonym do pośrednictwa pomiędzy wscho- | tety eksportowe materiałów tartych iglastych i papierów- 
dem i zachodem, a składy wolnocłowe niezmier- kj, a administracją Lasów Państwowych, jako dalszy ciąg 
nie ułatwiają jej to zadanie. Dotychczasowa pO- konferencii, która miała miejsce w piątek ub. tygodnia. 
lityka celna nie sprzyjała ich rozwojowi. Wzgląd Przedmiotem obrad były następujące sprawy: 1) Utwo- 
na bilans handlowy i spekulacię przed ustaleniem rzenie przez prywatny przemysł i producentów drzewnych 
się waluty krajowej szedł po linji tamowania komitetów eksportowych dla organizacji wywozu: a) ma- 
przywozu i ograniczania zapasów składowych. | terjałów tartych, liściastych, a przedewszystkiem dębiny; 
Wobec tego jednak, że polski handel zagraniczny |b) podkładów kolejowych i sliprów; 2) podział kontyn- 
powoli, lecz stale wyzwala SIĘ Z pod pośrednic- | gentu przywozowego drewna, przyznanego Polsce przez 
twa obcego, unormowanie 1 rozszerzenie syste- | Francję, pomiędzy przemysłowców i producentów pry- 
mu składów wolnocłowych w znacznym stopniu | watnych a Lasy Państwowe; 3) ustosunkowanie się do 
przyczyni się do ożywienia obrotu handlowego. | zapowiedzi Ministerium Komunikacji zaniechania zakupów 
Na polskim obszarze celnym istnieją dwa SY- | podkładów r. b. 
stemy składów wolnocłowych: węższy na ob- W sprawie wymienionej w punkcie la przedstawi- 
szarze Rzeczypospolitej i daleko liberalniejszy W | cicle przemysłu drzewnego i producentów drewna doszli 
obrębie w. m. Gdańska, projektowany obecnie go zgodnego wniosku -z administracją Lasów Państwo- 
również dla Gdyni. Proceder polski według U- | wych, że ujęcie w ramy organizacyjne eksportu dębiny 
stawy z r. 1924 jest następujący: Firma polska | jest sprawą nadzwyczaj pilną, zważywszy, że wielkie ma- 
sprowadza towar z zagranicy, poddaje go .TEWi- | sy tego materjału oferowane są na europejskich rynkach 
zji celnej i umieszcza w składzie, gdzie w ZaSa- | drzewnych pod mianem dębiny polskiej, wytwarzając w 


dzie przez przeciąg roku mieści się on pod kon- 
trolą miejscowego urzędu celnego na koszt fir- 
my i pod wspólnem zamknięciem urzędu i firmy. 
Towar dzieli się na przeznaczony do konsumcji 
wewnętrznej i do przewozu. W tym ostatnim 
wypadku nie podlega on poprzedniemu zrewido- 
waniu, firma musi jednak uzyskać pozwolenie 
min. skarbu na umieszczenie go w odzielnym lo- 
kalu tranzytowym. Tutaj nowa ustawa winna 
wprowadzić większą swobodę postępowania: 
może zajść wypadek, że kupiec umieścił na skła- 
dzie wolnocłowym towar zrewidowany, prze- 


znaczony do spożycia wewnętrznego, a tymczaz| 


sem może być zmuszony odesłać go z powrotem 
importerowi lub na jego zlecenie przesłać go do 
innego kraju, przez co dany objekt staje się tran- 
zytowym. Termin obecnie obowiązujący może 
być przez urząd celny przedłużony o 6 miesięcy, 
a przez dyrekcję na dalsze 18 miesięcy, razem 


więc towar może leżeć przez 3 lata, o 2 lata kró- 


cej niż w Gdańsku. Cło opłaca się przy wyjęciu 
towarów, zależnie od tego, czy wybierany jest 


w całości lub częściowo, w tym drugim wypad- | 
ku jednak pojedyńcze sztuki (colis) nie mogą być | 


dzielone. 

Daleko szerszy i swobodniejszv jest zakres 
składów wolnocłowych na terenie Gdańska, bę- 
dących pozostałością niemieckiego prawa związ- 
kowego, przejęta do umowy polsko-gdańskiej w 
r. 1921. Zależnie od przeznaczenia, jakości i za- 
stosowania towarów dzielą się na publiczne, bę- 
dące własnością lub w administracji władzy cel- 
"nej i pod jej nadzorem, — i prywatna, na pod- 
stawie koncesji udzielonej firmom. 
bliczne dzielą się na wolne, działające w strefie 
wolnocłowej, w których dozwolona jest nawet 
przeróbka towarów, o ile nie podpada pod kate- 
gorię wytwórczości przemysłowej. Tego rodza- 
ju strefa ma teraz powstać w Gdyni. Dalej na- 
leżą do składów publicznych — ogólne z termi- 
nem przechowania towarów do 5 lat i ograni- 
czone z okresem składowania do 6 miesięcy. 

Składy prywatne dzielą się znów na takie, 
w których należność celna ustalana jest z chwilą 
ich złożenia i takie, w których cło określa się w 
momencie podejmowania z nich depozytów. Tu- 
taj rozróżnia się znów tranzytowe, drobnicowe i 
masowe. pierwsze z ewidencją sztuk i zgłosze- 


Składy pu- 


ten sposób konkurencję polskiej produkcji i psując markę 
|dębinie polskiej. To samo stanowisko zajęła konferencja 
odnośnie konieczności ujęcia w ramy organizacyjne eks- 
i portu podkładów i sliprów, przyczem przedstawiciele pry- 


watnego przemysłu uznali za konieczne radę tę przedsta- 
wić na plenum swoich organizacyj, ażeby uzyskać apro= 
batę. 


W sprawie podziału kontyngentów Francji przedsta- 
wiciele przemysłu i producentów drewna, uznając te wa- 
lory, jakie dla eksportu drewna przedstawia jednolita or- 
ganizacja i standaryzacja produkcji państwowych tarta- 
ków, jako też sposób ulokowania tej produkcji na rynku 
francuskim, dając pełną gwarancję na obniżenie cen drew- 
na polskiego na tym rynku, zgodzili się na udział admi- 
nistracji Lasów Państwowych w wysokości 40 proc. przy- 
znanego Polsce kontyngentu. Z drugiej strony admini- 
stracja Lasów Państwowych jakkolwiek ma zapewnione 
korzystne umieszczenie większej ilości tych materiałów 
na rynku francuskim, zgodziła się na ten podział, uznając 
trudne w obecnych warunkach położenie prywatnych pro- 
'ducentów i przemysłu drzewnego wobec ograniczonych 
możliwości zbytu na rynku krajowym i zagranicznym. W 
sprawie dostaw podkładów dla kolei państwowych konfe- 
rencja jednomyślnie uznała, że zaniechanie zakupów pod- 
kładów przez Ministerium Komunikacji byłoby ciosem, 
wymierzonym w tak ważną gałąź gospodarki narodowej, 
jaką jest produkcja drewna i postanowiła poczynić sta- 
rania, mające na celu jaknajszybsze uruchomienie zaku- 
pów podkładów przez Ministerium Komunikacji, 


Nowe możliwości dla wywozu naszego cukru 


Na tle rozlicznych restrykcyj i zarządzeń prohibicyj-! skalę. Akcja zniżki cen cukru w Rumunji obejmuje uzna: 


'nych, zastosowanych przez rządy niemal wszystkich 
(państw do importu towarów zagranicznych, wyjątek sta- 
nowi zamiar rządu rumuńskiego wprowadzenia zniżek cel- 
nych dla przywozu cukru. 

Jest to jedno z posunięć polityki rządu Rumunji, pro- 
wadzonej w kierunku obniżenia cen sprzedażnych cukru. 
Zamierzenia w tym celu są zaprojektowane na szeroką 


Połowy ryb w 


łem 5.914 ton, a zatem ilościowo podniosły się bardzo 
wysoko i stanowią najwyższą cyfrę od 1920 r., natomiast 
wartość połowów z powodu ogólnego spadku cen nie do- 
(sięga nawet średnich cyfr z statnich kilku lat. 

| Zdobycz poszczególnych gatunków oraz icł wartość 
wyniosła: szproty 4.087 ton, wartości 416.770 zł., flondry 
916,5 — wartości 592.300 zł., Śledzie 184,6 ton — war- 


+ 


INFORMACJE 

— HANDEL ZAGRANICZNY W GRUDNIU 

Według tymczasowych obliczeń Urz. Stat, dotycza” 
cych handlu zagranicznego Rzeczypospolitej Polskiej i 
w. m. Gdańska, przywóz w miesiącu grudniu 1931 r. wys, 
nosił w wadze 220.321 ton, w wartości 91.076 tys. zł, w 
porównaniu do listopada przywóz zmniejszył się w wadze 
'0 13.540 ton w wartości o 5.960 tys. zł. 
|  — REGLAMENTACJA DEWIZ NA POSIEDZENIU 
'MIĘDZYNARODOWEJ IZBY HANDLOWEJ W PARYŻU 
| Jak się dowiadujemy, dnia 16 b. m., odbędzie się w 
' Paryżu posiedzenie Komitetu Międzynarodowego Izby 
'Handlowei dla spraw dewizowych, na którem omawiane 
będą sprawy, dotyczące reglamentacji dewiz. 
| W posiedzeniu tem weźmie udział również delegacja 
Polskiego Komitetu Międzynarodowej Izby Handlowej. 

— POSIEDZENIE RADY BANKU POLSKIEGO 

Dnia 14 b, m. odbędzie się pod przewodnictwem pre- 


nie go za artykuł pierwszej potrzeby oraz reglamentacię 
cen w hurcie i detalu. Pozatem rząd rumuński ma za- 
miar wywrzeć presję na przemysłowców drogą udostęp- 
nienia przywozu cukru z zagranicy. 

W razie ogłoszenia przez Rumunię ulg celnych w tym 
zakresie, otwierają się nowe możliwości dla naszego wy 
wozu cukru. 


roku ubiegłym 


Połowy ryb morskich w roku ubiegłym wyniosły ogó-ltości 141.900 zł., łososie 81,4 ton — wartości 445.500 zł., 


węgorze 167,9 ton — wartości 413.300 zł., dorsze 164,6 
ton — wartości 119.800 zł., słodkowodne 86,5 ton — war- 
tości 130.5440 zł., inne 66 ton — wartości 88.000 zł. 

W stosunku do 1930 r. poza szprotami, których połów 
wzrósł trzykrotnie, wzrosły połowy dorszy, łososi i wę- 
gorzy, natomiast zmniejszyła się nieco zdobycz flonder 
i ryb słodkowodnych. 

14 


zesa d-ra Władysława Wróblewskiego posiedzenie Rady 
Banku Polskiego, na którem dyrekcja złoży sprawozdanie 
z działalności Banku za okres ubiegły oraz rozpatrzy bi- 
lans za rok 1931. 

Jednocześnie prezydjum Banku zgłosi wniosek do 
aprobaty rady w sprawie wypłacenia akcjonariuszom 12 
proc. dywidendy. 


— UMOWA ZBIOROWA W CUKROWNICTWIE PO- 
ZNAŃSKIEM 

Związek pracodawców dla cukrownictwa na Wielko- 
polskę, wniósł do Ministerium Pracy i Opieki Społecznej 
prośbę o nadanie mocy powszechnie obowiązującej dla 
wszystkich cukrowni w województwie poznańskiem umo- 
wie zbiorowej, zawartej w Poznaniu, w październiku roku 
ubiegłego przez Związek pracodawców dla cukrownictwa 
ną Wielkopolskę z jednej strony, a Związek robotników i 
rzemieślników i zjednoczenia zawodowego polskiego z 
drugiej strony. 


8 


DO NASZYCH CZYTELNIKÓW 


Kalendarze-almanachy są bodaj najstarszem wydaw- 
nictwem stałem w Europie, Do dziś dnia zachowany jest 
„Almanach Perpetuum“ (wieczny almanach“) wydany po 
łacinie w XIV w. Były to tablice z obliczeniami położenia 
słońca, księżyca i pięciu planet w różnych porach roku 
i zdobyły odrazu olbrzymie powodzenie. One to zdecy- 
dowaty o wejściu w powszechne użycie w językach euro- 


pejskich słowa „almanach“, pochodzącego od arabskiego | gląd komunikacyjny. 
„al manakh”, co oznacza miejsce wypoczynku wielbłądów. | 15.45 — Giełda pieniężna. 
Gdy wielbłądy wypoczywały, mądrzy podróżnicy zajmo- | |. 


wali się ciekawą lekturą. Almanach zatem, jak widzimy, 
od pierwszej chwili miał służyć odpoczynkowi, wypełnia- 
ląc interesującą treścią chwile wolne od pracy. 


Już w pierwszych kalendarzach - almanachach, poza 


wiadomościami astronomicznemi i astrologicznemi, znajdu- | D'Oyly Carte. 22.00 


|Sygnał czasu, heinał krakowski. 
| nowe. 


„DZIEŃ POLSKI, 9 stycznia 1932 r. 


Nr. 9 


cieszy się do dnia dzisiejszego w Londynie nieustającem pe-| Ziemskie zł. 31. 8 proc. Miejskie zł. 63—63,75— 


wodzeniem. 


PONIEDZIAŁEK 
11 stycznia 
11.45 — Przegląd prasy. 11.58— 


12.10 — Płyty zramofo” 
13.15 — Kom. go- 


11.20 — Kom. met. 


13.10 — Kom. meteoroloziczny. 
14,45 — Płyty gramofonowe. 15.15 — Prze- 
15.25 — Odczyt dla nauczycieli. 

15.50 — Płyty gramofonowe. 
16.40 — Płyty gramofonowe. 10— 
Odczyt z Krakowa. 17.35 — Muzyka lekka z kaw. Ga- 
stronomia. 18.50 — Rozmaitości. 19.15 — Wiad, rolnicze, 
19.30 — Wiad. sportowe. 19.35 — Płyty gramofonowe. 
19.45 — Prasowy Dz. Radiowy. 20.00 — Odczyt muzycz- 
ny. 20.15 — Płyty gramofonowe A. Sullivan: Mikado — 
opera komiczna w:2 aktach w wyk. zesp. operowego 
— Transmisja z teatru „Morskie Oko“ 


spodarczy. 


6.20 — Francuski. 


jemy wiele informacyj potrzebnych w życiu coedziennem. |rewii p. t. „Tęcza nad Warszawa". W przerwie komuni- 


W krakowskich almanachach, wychodzących po polsku od | Katy. 


r. 1516, znajdujemy cały szereg wiadomości i wskazówek: 
„którego dnia siać”, „kiedy szczepić drzewa owocowe“, 
„kiedy dzieci od piersi odłączać”, „kiedy najlepiej strzyć 
głowę" i t. d. Z czasem almanach przeobraża się w ency= 
klepedję życia codziennego. Kiedy zaś w r. 1737 jezuita 
O. Jan Poszakowski wydał w Wilnie pierwszy polityczny 
kalendarz polski, forma tego almanachu została już ustalo- 
na i przetrwała do dnia dzisiejszego. 

Wydając nasz Kalendarz-Almanach, staraliśmy się iść 
w ślady dawnych wzorów, dostosowując treść do poziomu 
dzisiejszego czytelnika i postępów naszych czasów. 

Chodziło nam o to, by wydawnictwo nasze bylo na- 
prawdę encyklopedją życia codziennego, by każdy w niem 
znalazł to, co go najbardziej interesuje oraz wszystkie 
najpożyteczniejsze informacje, potrzebne każdemu ze wszy- 
stkich dziedzin nauki i umiejętności w formie jaknajprzy= 
stępniejsze|. s 

O niezwykłej obfitości treści naszego Almanachu świad= 
czy fakt, że zawiera on ok. 1,500.000 liter, kilka tysięcy rad, 
wskazówek i informacyj, ze wszystkich dziedzin na 300 
stronach druku — co razem czyni dzieło, odpowiadające 
objętością kilku tomom normalnego wydawnictwa, 

Każdy z naszych czytelników otrzyma ten Kalendarz- 
Almanach: 


o ile do dnia 15 stycznia wpłaci prenumeratę 
DARMO, za | półrocze 1932 r. £ 


o ile de dnia 15 stycznia wpłaci prenumeratę 
za l zł, z 1 kw. 1932 r. 


o ile do dnia 15 stycznia wpłaci prenumeratę 
za1.50zł., za styczeń 1932 r. 


Zamawiać należy najlepiej na przekazach 


P. K. O. Nr 8.575, wpłacając równocześnie odpo- |? 


wiednią kwotę. 


Radze 


O BISKUPIE BANDURSKIM 
W niedzielę 10 stycznia r. b. o godz. 17.30 z rozgłośni 
wileńskiej wygłeszeny zostanie edczyt przez prof. Mieczysła- 
wa Limanowskiego na temat „Życie i czyny J. E Ks, Bisku- 
pa dr. Władysława Bandurskiego”, 


ODCZYTY I FELJETONY 

W poniedziałek 11 b. m. o gedz. 17.10 p. Jarosz zabie- 
rze głos przed mikrofonem krakowskim w odczycie p. t. „Ke- 
bieta na dalekiej północy”, zapoznając radjosłuchaczów z wa- 
runkami życia i odrębnemi. charakterystycznemi obrazkami 
egzotycznej Północy. 

Tegoż dnia © godz, 22.05 p. Cz. Strączak zapozna ra- 
djosłuchaczów w feljetenie p. t. „Cygańskie włóczęgi” z hi- 
storją tycia, ebyczajów, i pochodzenia cyganów, których ta- 
jemnicza sprawa w końcu musi być wyświetlena. muszą zo- 
stać podciągnięci pod jakieś prawa, a nie tak jak do tej po- 
ry cieszyć się tylke doraźną, osobistą, przed nikim nieodpo- 
wiedzialną korzyścią, 


OPERETKA „MIKADO” SULLIVANA 

W poniedziałek 11 b. m, o gedz. 20.00 usłyszą radjosłu- 
chacze z płyt gramofonowych „His Masters Veice* angielską 
operetkę „Mikado“, która należy de arcydziet literatury ope- 
retkowej. Przed czterdziestu laty wystawił ją lendyński teatr 
„Savoy*, gdzie szła zgórą sześćset razy pod rząd, aby wkrót- 
ce rozejść się po wszystkich niemal scenach Eurepy. Była 
też znana Polsce i pamiętna starszej generacji naszych by- 
walców tentralnych. 

Artur Seymour Sullivan (1842—1900), kompezyter „Mi- 
kada*, był kompezyterem epoki „wikterjańskiej*, dziś histo- 
rycznej epoki wzrostu przemysłu i bogactwa Anglji. Melodje 
tego wszechstronnego muzyka, kołysały erę wzrastającego do- 
brobytu, zbytku i elegancji angielskiej, Wiele jege operetek 


OGŁOSZENIA: Za wiersz milim. szerokości szpaity red; W tekście 60 gr., reki^my 40 gr., nekreliegi do 50 mm. 26 gr, je 180 mm. 40 gr., 
———_____ 90 gð, Zwyczajne C6 szp.) 18 gr., tabel. | oyfrowe (6 szpalt) S gr. 


Ze sportu 


POLKA ZDOBYWA REKORD ŚWIATOWY 


W dniu wczorajszym odbył się w Davos, poza ra- 
mowemi mistrzostwami łyżwiarskiemi Europy, bieg łyż- 
wiarski na 3.000 mtr, w którym startowała zawodniczka 
polska p. Nehrinzowa. Zawodniczka w biegu tym ustaliła 
nowy rekord Światowy, osiągając wynik 6 m. 39,2 sek. 
Najlepszym wynikiem, osiągniętym dotychczas przez p. 
Nehringową było 3.000 mtr. w 6 min. 52,8 sek., co stano- 
wiło nieoficjalny rekord Świata. 


ZZA SE OO Z Z Z ET A ANKA ROA 


OFIARY 
Bezimiennie. Dla uczczenia ukochanej cioci Ś. p. Ja- 
niny Ujazdowskiej — na Obywatelski Komitet Pomocy — 
na obiady zł. 10. 


Wypadki 


— BANDYCKI NAPAD W ŚRÓDMIEŚCIU NA LISTO- 


NOSZA 

W dniu wczorajszym o godz, 13.30 przy ul. Żórawiej nr. 
19 na listonosza, który roznosił przekazy pieniężne, Konstan- 
tego Zakrzewskiego, napadło dwuch opryszków, usiłując mu 
wyrwać na klatce schodowej torbę w któr*j znajdowało się 
1600 zł. Na wszczęty przez napadniętego alarm osobnicy 
zbiegli w kierunki ul, Kruczej. Jednego z nich schwytano. 
Jak ustalono jest nim Rozmiakowski Seweryn; zamieszkały 
rzy ul. Żórawiej nr. 18. Drugi osobnik zbiegł. Rozmiakowski 
nie chce podać nazwiska zbiegłeso. 


— GROŻNY POŻAR NA BIELANACH 

W aniu wczorajszym wybuchł groźny vożar na Bielanach 
na teryterjum klaszteru, i gimnazjum księży Marjanów. Na 
ratunek pospieszyły trzy oddziały straży. Ogień powstał w 
kuchni i następnie przerzucił się na poblizką szopę, mieśz- 
czącą składy desek modrzewiewych, narzędzi stolarskich 
it. p. 

Dzięki usilnej akcji pożar wkrótce zlikwidowano. Straty 

wynoszą przeszło 20 tysięcy złotych, 


— ZABÓJSTWO MĘŻA 

W domu nr. 93 przy ul. Czerniakowskiej rozegrsł się w 
dniu wczorajszym krwawy dramat rodzinny. Jeden z lokali 
w demu tym zajmewali: 31-letni Aleksander Kowalski ze 
starszą od siebie o lat 10 żoną. Kowalski nie pracował i żył 
na koszt żony, bezustannie upijał się i gdy żona odmawiała 
pieniędzy maltretewał ją ogromnie. 

Wreszcie nieszczęśliwej kebiecie sprrykrryło się takie 
życie i w dniu wczorajszym, podczas snu męża zabiła go 
trzema uderzeniami siekiery. Po dokonaniu zabójstwa udała 
się sama do komisarjatu i zameldewała o zbrodni. 


63,25. 8 proc. L. Z. m. Łodzi 60,50—60. 10 proc. 
L. Z. m. Radomia 64. 


AKCJE 
Bank Polski 105. 


Rynki zbożowe i towarowe 


ZIEMIOPŁODY 


WARSZAWA, 8.1. Notowano parytet wagon 
Warszawa za 100 kg. w handlu hurtowym w ła- 
dunkach wagonowych: żyto 27.00—27.50, pszenica 
dworska 28.00 — 28.50, pszenica zbierana 27.00— 
27,50, owies zbierany 22.00 — 23.00, owies 
jednol. 24.00—25.00, jęczmień na kaszę 21,75— 
22.25, jęczmień browarowy 25.00—26.00, groch 
polny jadalny 27,00 — 30.00, groch Victoria 32— 
36.00, rzepak zimowy 34.00 — 35.50, koniczyna 
czerwona 220—260, biała bez kanianki o czystości 
do 97% 360—420, mąka pszenna luksusowa 48.00— 
55.00, 4/0 43—48, mąka pytlowa 42—45, sitkowa 
32—33, razowa 32—33, otręby pszenne szale 16.50— 
17.00, średnie 15,75— 16.25, żytnie 14.50— 15.00, ku- 
chy iniane 25.00-26.00, rzep. 20.50-21.50, słoneczni- 
kowe 40—44% 21.00—22.00, ziemniaki jadalne —, 
Obroty średnie przy usposobieniu spokojnem. 


MIĘSO 


WARSZAWA, 8.1. Przebieg targu na Targowisku oży 
wiony — tendencja utrzymana. 

Sped: bydła razem 263 zostało 75 cieląt 264, świń 3013 
zestało 252. 

Płacono za 100 kg. żywej wagi loce Warszawa: woły 
mięsiste młode 65—70 zł., starsze 60—65 zł., krowy oddojo- 
ne, mięsiste 55—60 zł, cielęta mięsiste 115—120 zł. świnie 
słoninowe 110—115. 


Płacono za 1 kg. mięsa loco hale hurtu. Mięse uboju war- 
szawskiego: wełowina zady I gat. 1.35—1.40 II gat. 1.20—1.30 
przedy koszerne I gat. 160 —1.80 II gat. 1.35—1.,55 niekoszer= 
ne 1.10—1.30, cielęcina zady | gat. 2.10—2.30, II gat, —.— 
—, przedy koszerne | gat. 2. 2.20 Il gat. ———, wie- 
przowina I gat. 2.00-2.20, Il gat. 1.30—1.35. III gat. 1.20-1.25. 

Mięse przywozowe: wołowina zady | gat. 1.10—12.0 II 
gat. 0-5—1.05, przody  koszerne l gat. 0.95—1.05, II gat 
0.80—0.90, cielęcina zady | gat. 1.80—2,00, II gat. 1.50—1.70 
przody keszerne I gat. 1.30—1,50 II gat. —.—,— baranina 
zady 1.20— 1.30. 

Przebieg targu na hali hurtu tendencja utrzymana, 

POZNAŃ, 8.1. Żyto 27.25——,—, pszenica 24.50— 
24.75, jęczmień przem. a) wagi 64—66 kg. 20.50—21.50, b) 
wagi, 68 kg 22.25 — 23.25, jęczmień browarowy 20.50— 
27.00, owies 22.50—23.00. mąka żytnia 65 proc. 37.50 — 38.50, 
pszenna 65% 36.25—38.25, otręby żytnie 15.75—16 25, pszenna 
14.00—15.00, pszenne grube 15,.00—16.00, rzepak 32.00—33.00, 
groch Victeria 24—28, Folgera 29—32. Usp. spokejne. 


Biuletyn meteorologiczny 


Dziś o godz. 10-ej w Warszawie cśnienie 710.4 na po- 
ziomie 120 m. temperatura 0.4 st, C., wilgotność 98 proc. 
stan nieba: pochmurno (mgła). Prawdopodobny przebieg 
pogody w Polsce: Naogół dość pogodnie. Chłodniej, nocą 
umiarkowany, dniem lekki mróz. Słabe, na wybrzeżu 
umiarkowane wiatry zachodnie i północno - zachodnie. 


w, 


teligentny "Poworzesta | Pządca-2gronem 


ukończo- 
na szkoła 


długoletnia praktyka, poszu- 
kuje posady rządcy lub mle- 
czarza, Prowadzi wszelkie ra- 
chunkowości, ebory, chlewnie. 


i Świsdectwa, referencje dobre. 


GIEŁDA WARSZAWSKA 


NOTOWANIA URZEDOWE z da. 9.1 
WALUTY 


Dolary 8.90, Holandja 358.15, Belgia 124.05, 
Szwajcarja 174.10, Londyn 30.45, N.-Jork 8.921, 
Paryż 35, Włochy 45.50. 

W obrotach prywatnych płacono za 1 rubla 
złotego 5,0472 zł. 


PAPIERY PROCENTOWE 


3 proc. Poż. Prem. Bud. 32. 4 proc. Poż. 
Inw. Ser. 90. 4 proc. Poż. Inw. 81. 4 proc. Poż. 
Prem. Dol. 42,50. 8 proc. L. Z. B-ku Roln. 94. 
8 proc. L. Z. B-ku Gosp. Kraj. 94. 7 proc. L. Z. 
B-ku Roln. 83,25. 7 proc. L. Z. B-ku Gosp. Kraj. 
83,25. 5 proc. Państw. Poż. Konw. 39,75. 7 proc. 
Poż. Stab. 52,75 — 55 — 53,25. 4 proc. L. Z. 


Zgłoszenia: poczta Błenie skrz. 
pocztowa 8. 3856 


i lat 29 żonaty z 
Ogrodnik ukończoną szkołą 
ogrodniczą z prakiyką krajową 
i zagraniczną kwiaciarz, spe- 
cjalność hodewle cyclamen i 
chryzantem również obeznany 
w innych działach poszukuje 
odpowiedniej posady od 1 lu- 
tego b. r. lub późciej. Łaska- 
we zgłosz. do administracji 
Dzień Polski pod „100”. 

3797 


osady rządcy 
Poszukuje Folda. lub po- 
mocnika od 1 kwietnia 1 
fa, kawaler, szkoła rolnicza, 
4-letnia praktyka obecnie od 
14 roku na posadzie pomec- 
nika. Zgłoszenia Bol. Rybacki 
maj. Terenin, p. Siedliszcze 
lub, ` 3878 


wyraz 8 gr. Ogłeszenia fantazyjne i firm zagranieznych © 100 preo. drozej. Za termino'vy druk egłeszeń admin. nie ecpewiada. 


PRENUMERATA: 


w Warszawie z ednoszeniem 
do domu oraz na prowineji 


OPŁATA POCZTOWA UISZCZONA RYCZAŁTEM 


miesięcznie zł. 5. Zima dermese m. Śzakowe 


Sobieszyn, hedowca bydła, ko- 
ni, plantacja okoepowych. Go- 
spodarował w majątkach in- 
tensywnie prowadzonych w 
Kengresówce i Małopolsce, 
samodzielnie i pod kierowni- 
ctwem. Peszukuje posady na 
ordynarję lub kawalera od 1.IV 
pozę warunki skromne, 
skawe zgłoszenia peczta So- 
pockinie powiat ustowski 
Lewandewski pod bieszy- 
niak, 3867 


gospodarczy lat 36 
Aządoa Fdietnię praktyką 
w postępowych i intensywnych 
majątkach w Wielkopolsce z 
ukeńczoną szkołą relniczę w 
Niemczech, rzutki, energiczny 
i zamiłowany w swym zawo- 
dzie, zna dekładnie uprawę 
buraków cukr., rybołówstwo, 
hedowię inwentarza zarodo- 
wego oraz książkowość rolni- 
czą. Dobre referencje, w ostat- 
niej posadzie 3 lata. Przyjmie 
stałą posadę od 14.1 lub 
poan. Łaskawe zgłoszenia: 
ard Bednarek, Obrzycko, 
woj. [Peznańskis. 3816 


wyżej 


Drobne xa wyraz 18 gr. Pesady | prace (poszukiwane) zę 


P. K. O. Nr. 8575 
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Wyd: POL. POWSZ, SP, WYD. 


Drukowano m „Drukarni Mazowieckiej”, Szpitalna 1. Redakioc odpowiedzialny: ST, TELSZEWSKI 


